Proleldr) 006 
wszystkich krajów 
larrie Się 


ŁU 


ZIANIN 


lei yie zd 
„Iobolniczy 
i włościgński 


TYGODNIOWY ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ. 


REDAKCJA OTWARTA od 6—8 wiecż 
Administracja otwarta w dnie powszeć 
nie od 6 pp. do 8 wiecz. 

W niedzielę i święta adm. nieczynnś 


Nr. 46 (526). 


Prez 1e milia 


Redakcja i Administracja: Łódź, PiotrkowsKa 83.Telef. 99. Skrzynka poczt. 300. Konto czek. PKO Nr. 60,398. 


„sk Totok. 


powodu zatargu o elektrownię łódzką. 


ŻZatarg o elektrownię łódzką cią- 
gnie się od dłuższego czasu. Z początku 
walczono na terenie łódzkiej Rady Miej- 
skiej o utrzymanie elektrowni dla miasta 
starano się wpływać na władze miejskie 
Łodzi i Rząd, by nie oddały elektrowni 
w ręce prywatne. W walce tej robotnicy 
łódzcy, a w pierwszym rzędzie robotnicy 
i pracownicy samej elektrowni, z tow. 
radnymi Andrzejakiem i Rapalskim na 
czele, z energją i poświęceniem bronili 
własności miasta i warsztatu pracy prze- 
szło 400 rodzin robotniczych i pracowni- 
czych, opierając się zaprzedaniu elek- 
trowni kapitalistom. 

Ale walkę tę robotnicy łódzcy nie- 
stety, przegrali. Przegrali pod naciskiem 
kapitału i jego sprzymierzeńców z pod 
znaku N.P. R. A co ta przegrana ozna- 
czała — pokazało się odrazu po objęciu 
rządów w elektrowni przez spółkę Skul- 
sko- Tołłoczkową, polską ekspozyturę 
cudzoziemskiego kapitału. Walka o elek- 
trownię narazie była skończona, ale za 
to rozgorzała nowa walka w elektrowni. 

Mowi panowie rozpoczęli swe pano- 
wanie od tego, że zwinęli Kasę Emery- 


talną, z trudem wywalczoną przez ogół 


robotników i pracowników, następnie 
wywarli swą zemstę kapitalistyczną na 
tow. Andrzejaku. Rapalskim i Zakrzew. 
skim wydalając ich z pracy, usunęli kil 
kunastu innych robotników, odmówili 
zawarcia umowy zbiorowej z robotnika- 
mi. Jednem słowem, rzucili harde pro- 
wokacyjne wyzwanie robotnikom elek- 
trowni. 

Spółka kapitalistyczna odważyła się 
na to wszystko, depcąc prawo i przyjęte 
na siebie zobowiązania. Statut Kasy 
Emerytalnej dopiero niedawno został za- 
twierdzony przez Min. Pracy, a tu — 
jeden samowładny gest ma  przekreś- 
lić wolę setek pracowników, zatwier- 
dzoną przez Ministerjum! Spółka zobo- 
wiązała się w umowie z Min. Przem. i 
Handlu, że w przeciągu 6 pierwszych 
miesięcy nie przeprowadzi żadnych zmian 
osobowych w elektrowni, a tu naraz akt 
przemocy i drwiny z władz i przyjętych 
zobowiązań! 

Gdyby u nas istniała praworząd- 
ność, to już te pierwsze poczynania spół- 
ki kapitalistycznej byłyby dostateczną 
legitymacją do rozwiązania umowy i 
oddania elektrowni ponownie miastu. Ale 
u nas obowiązuje praworządność naopak. 
Kapitalistyczne bezprawia uszły bezkar- 
nie, A to do tego stopnia rozzuchwaliło 
nowych władców elektrowni, że rozpętali 
walkę, zataczającą coraz szersze Ba: 
nie licząc się już z nikim i z niczem. 

Jakże to stać się mogło? Czy pano- 
wie Śkulski i Tołłoczko i ich mocodaw- 
cy przypuszczali choćby przez chwilę, 
że robotnicy ukorzą się przed ich butą 
kapitalistyczną i spokojnie przyjmą ich 
zarządzenia?! Chyba nie. Łódź to nie 
kolonja azjatycka, a robotnik łódzki to nie 
kuli chiński, w krwawym buncie zdoby- 
wający dopiero świadomość klasową. Ka- 
pitaliści polsko-niemieccy prowokują więc 
robotników z całą świadomością skutków, 
jakie to za sobą pociągnąć może. Kapi- 
taliści, przejmując elektrownię, nie za- 
troszczyli się przedewszystkiem 1o sam 
zakład, o ewentualne ulepszenia tech- 
niczne i organizacyjne, o tańszy prąd i 
ti p. lecz prowokując. personel, chcieli 
pokazać, że oni są i chcą być panami 
zarówno zakładu, jak zatrudnionych w 
nim ludzi. Rozpoczęto rządy od wywar- 
cia zemsty politycznej na kilku pracow- 
nikach, łamaniem prawa i umowy, pró- 
bami steroryzowania robotników, złama- 
nia ich organizacji i, solidarności. 

Ładny począteki Cóż będzie dalej, 
jeżeli nie poskromi się, teraz dzikich 


zachcianek tych panów?! A czas już naj- 
sobie coraz 


wyższy, bo poczynają oni i; a 
zuchwalej. Od 10 dni trwa już strajk 
włoski, od kilku dni w postaci strajku 


ostrego. Rokowania z panami dyrektora- 
mi i akcjonarjuszami nie dały żadnego 
wyniku. Oświadczają oni z całym cyni- 
zmem, że robotnicy muszą się poddać 
jaśnie - kapitalistycznej samowoli. Mogą 
tak postępować, gdyż mają za sobą nie- 
tylko plecy kapitalistyczne, ale też chjeń- 
sko -enpeerowskie podpory tych pleców. 
Zaprzepaszczając elektrownię łódzką, oj- 
czymowie enpeerowscy ostatecznie chy- 
ba dowiedli czyich bronią interesów i 
jakimi są „przedstawicielami" robotników, 

Ale nietylko z punktu widzenia in- 
teresów Łodzi i rozwoju elektrowni łódz- 
kiej prowokacje spółki Skulski - Tołłoczko 
zasługują na potępienie. Kraj nasz prze- 
żywa nad wyraz ciężki kryzys gospo- 
darczy, bezrobocie rośnie z dnia na 
dzień, wśród najszerszych mas społeczeń- 
stwa panuje przygnębienie, beznadzieja, 
nerwowość, W takiej chwili kapitaliści 
rzucają rękawicę całej klasie, robotniczej! 
Prowokują strajki, wzniecają pożar walk 
wewnętrznych, drażnią robotników wer- 
bowaniem  łamistrajków inteligenckich, 
którzy za judaszowskie srebrniki ponie- 


Elektrownia łódzka była prowadzona 
od r. 1900 przez firmę „Siemens i Halske“, 
od r. 1910 — przez Towarzystwo Elek- 
trycznego oświetlenia 1986 r. Akcje tego 
Towarzystwa należały prawie wyłącznie 
do obywateli rzeszy niemieckiej. Po ustą- 
pieniu okupantów Elektrownia przeszła 
pod zarząd przymusowy władz państwo- 
wych polskich. 

W r. 1933 pp. Arnt i Ullman, jako 
przedstawiciele Towarzystwa elektrycznego 
oświetlenia 1896 r., wystąpili do władz 
polskich o objęcie elektrowni w Łodzi, 
Ministerstwo Robót publicznych, jednak 
odpowiedziało odmownie, a w piśmie do 
Magistratu m. Łodzi z dn. 17 lutego 
1923 r. pisało między innemi: 

„Za jedynie właściwy i zapobiegający 
trudnościom sposób rozstrzygania sprawy, 
należy uważać uregulowanie prawnej sytu- 
acji elektrowni w drodze ustawy. Do 
czasu uchwalenia tej ustawy elektrownia 
łódzka będzie zatrzymana w zarządzie 
państwowym”. 

Mimo jednak tej decyzji 
stwa, zabiegi o przejęcie ele > 
ustały. 

Dnia 11 października 1923 r. zwołano 
w Warszawie zebranie akc onarjuszy T-wa 
1886 r. i postanowiono przelać elektrownię 
łódzką na rzecz utworzyć się mającej 
spółki akcyjnej pod nazwą : „Łódzkie To- 
warzystwo Elektryczne". W opinji. pu- 
blicznej, w prasie i w Radzie Miejskiej 
podniesiono zarzuty, iż zebranie to nie 
było zwołane podług przepisów statutu 
T-wa 1886 r. i osoby, wybrane na tem 
zebraniu do Zarządu, nie mają prawa prze- 
lać majątku Towarzystwa na rzecz nowo- 
tworzącej się spółki. Pod wpływem tych 
zarzutów Rada Miejska m. Łodzi w dniu 
13 marca 1925 r. powzięła uchwałę treści 
następującej: 

„Wezwać Magistrat do zwrócenia się 
do Prokuratorji Generalnej z zapytaniem, 
czy występująca obecnie w imieniu T-wa 


Minister- 
mit 


Łódź, Sobota, dnia 1% listopada 1925 r. 


Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od 0—7 w. 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Z odnoszeniem 


wierają swą godność ludzką i obywatel- 
ską, a zarazem wzbudzają nienawiść ro- 
botników do inteligencji, 

| oto początkowa walka o elektrow- 
nię, która następnie przeszła w walkę w 
elektrowni, w obecnej swej fazie nabiera 


cech walki znacznie 
niejszej, 

Sprawa elektrowni nie jest już spra- 
wą łódzką, lecz wychodzi daleko poza 
Łódź. W obronie robotników łódzkich 
stanie Warszawa, albowiem chodzi tu o 
obronę najważniejszych praw robotni- 
czych. Zatarg łódzki obnaża w całej o- 
hydzie system prywatnej gospodarki ka- 
pitalistycznej, wychwalany i błogosławio- 
ny przez reakcję całego świata. Dla do- 
godzenia interesom i ambicji garści kapi- 


szerszej i ogól- 


talistów, rzuca się kraj w odmęt walk 
strajkowych, naraża się kraj na straty 
materjalne i moralne, na bolesne 
przejścia! 


Anarchji kapitalistycznej nie usunie 
się, póki istnieje ustrój kapitalistyczny. 
Ale w interesie mas pracujących i Pań- 
stwa należy przynajmniej ukrócić zbytnie 
wybujałości kapitalistyczne, wyrządzające 
krajowi niepowetowane szkody. 


A takim szkodnikiem jest tak mło- 
da, a tak „głośna“ już S-ka Skulski- Toł- 
łoczko! 

Wzywamy Rząd, by położył kres 
temu szkodnictwu! Umowę Magistratu 
łódzkiego z tą Spółką należy bezzwłocz- 
nie rozwiązać. 

J. M. B- 


Wniosek 


posła Bronisława Ziemięckiego i tow. ze Z. PP. 8. 


w sprawie przejęcia Elektrowni Łódzkiej 
od zarządu przymusowego państwowego 
przez Łódzkie Towarzystwo Elektryczne, 


elektrycznego oświetlenia z 1886 grupa 
akcjonarjuszy z pp. Skulskim, Totłoczką, 
Arntem i Ullmanem na czele, posiada 
pełnomocnictwc prawne, jako też, czy wo- 
góle zgromadzenie akcjonarjuszy, odbyte 
w Warszawie w dniu |] października 1925 
r., należy uważać za prawomocne“. 

Nie bacząc na tę uchwałę, do Gene- 
ralnej  Prokuratorji się nie zwrócono, 
i Generalna Prokuratorja nie wydała w 
tej mierze żadnej opinii. 

Wobec tego, że późniejsze decyzje 
organów rządowych były sprzeczne z 
przytoczoną powyżej decyzją Ministerstwa 
robót publicznych, i wobec publicznie pod- 
noszonych zarzutów, co do formalno-praw- 
nej strony przelania praw T-wa 1886 r. na 
Łódzkie Towarzystwo Elektryczne, — jest 
rzeczą konieczną, ażeby Rząd swoje osta- 
teczne decyzje wyjaśnił i umotywował, 

Niemniej koniecznem jest wyjaśnie- 
nie materjalnej strony sprawy, gdyż Za- 
chodzi obawa, iż interesy miasta, względnie 
państwa, narażone są na straty, 

W umowie, zawartej w 1900 r. przez 
firmę „Siemens i Halske“, a  przejętej 
przez T-wo 1886 r., mieści się między 
innemi art. 20, który głosi; 

„Po upływie 40 lat koncesja gaśnie 
i wszyskie budynki place i inne nieru- 
chomości, które będą nabyte przez kon- 
cesjonarjuszy, w celu rozszerzenia przed- 
siębiorstwa, przechodzą na własność mias- 
ta bez żadnego odszkodowania“. 

Podczas trwania koncesji T-wo 1886 
r. nabyto w Łodzi z dochodów elektrow- 
ni I5-morgowy plac przy dworcu kaliskim, 
dom przy ul. Gdańskiej 109, w którym 
mieszka dyrektor elektrowni i dom przy 
ul. Targowej, w którym mieszkają pracow- 
nicy elektrowni. 

Ponieważ Rada Miejska uchwaliła, że 
miasto zgadza się na oddanie wszystkich, 
odnoszących się do koncesji, nierucho- 
mości, ruchomoścj i wogóle całego mająt- 


WARUNKI PRENUMERATY; 
W Łodzi bez odn. miesięcznie 85 groszy. 


do domu 100 groszy. 


Rok XX. 


Na prowincji z przes, poczt, 120 groszy, 
Zagranicą — miesięcznie 


1.75 groszy. 


Cena 25 groszy. 


ku, należących do Tow. 1886 r., nowou- 
tworzonej spółce T. E., było pierwotnie 
rzeczą jasną, że i wspomniane trzy objekty 
przyjść musiały na własność tej spółki, 


Leżało to również w interesach mia- 
sta, gdyż miało ono otrzymać 20 proc. 
akcji nowego Towarzystwa, po 40 zaś la- 
tach cały majątek, związany z Elektrownią 
miał przejść na własność miasta. Jednak- 
że w dniu 30 pażdziernika 1924 r. Magi- 
strat zaproponował Radzie Miejskiej, by ze 
względu na konieczność ściślejszego obli- 
czenia przedmiotu sprzedaży, powziąć u- 
chwałę następującą: 


Towarzystwo elektrycznego oświetle- 
nia 1886 r. przeleje na uprawnionego cały 
ten majątek łódzkiego oddziału towarzy- 
stwa, jaki wyszczególniony jest w załą- 
czonym bilansie na dzień | stycznia 1924 r. 


Ponieważ w bilansie Tow. wspomnia- 
ne domy i place, zamieszczone zostały, 
jako własność Zarządu Tow., a nie stacji 
elektrycznej (co jest nonsensem prawnym, 
bo ani Zarząd Tow., ani stacja elektrycz- 
na nie mogą mieć żadnej własności), ob- 
jekty te miały być wyłączone z koncesji. 


Pomimo protestu mniejszości radnych, 
w szczególności frakcji PPS., wniosek 
Magistratu został przez większość Rady 
Miejskiej uchwalony. 


Radni PPS. zwrócili się do Rządu z 
memorjałem, wyjaśniającym, iż w razie 
załatwienia sprawy w myśl ostatniej uch- 
wały Rady Miejskiej, interes miasta ponie- 
sie szkodę. 


Ministerstwo Robót Publicznych, u- 
chylając zarząd przymusowy nad mieniem 
Tow. 1886 r. i nadając uprawnienia Ł. T. 


E. w uprawnieniu rządowem umieściło 
art., który głosi: 
„Uprawniony przejmuje na swój 


koszt i ryzyko wszelki majątek nierucho- 
my i ruchomy, podlegający przekazaniu 
uprawnionemu z tytułu uchylenia zarządu 
państwowego nad znajdującym się w 
Polsce mieniem Tow. 1886 r., w szczegól- 
ności zaś nad zakładem elektrycznym w 
Łodzi, według stanu, wskazanego w pro- 
tokule zdawczo-odbiorczym*. 


Zdawałoby się, iż z brzmienia tego 
artykułu wynikało włączenie trzech objek- 
tów, o których była mowa, do przekazy- 
wanego majątku, Wbrew temu jednak w 
liście dodatkowym Ministerstwo Robót 
Publicznych wyjaśniło, iż objektów owych 
włączać nie należy. To też nie znalazły 
się one w protokule zdawczo-odbiorczym- 
a w ten sposob został uszczuplony mają- 
tek, którego współwłaścicielem w 20 pro- 
centach jest miasto, a który po latach 40 
przejdzie całkowicie i bez odszkodowania 
na własność miasta, względnie, jak to 
przewiduje uprawnienie rządowe, — na 
rzecz państwa. 


Wobec powyższego podpisani wnoszą: 


Wysoki Sejm uchwalić raczy: 


Sejm wzywa Rząd, ażeby nie później 
niż w ciągu miesiąca złożył Sejmowi spra- 
wozdanie w sprawie wniesienia zarządu 
przymusowego nad elektrownią łódzką, 
oraz nadania uprawsienia nowemu Towa- 
rzystwu p. f, „Łódzkie Towarzystwo Ele- 
ktryczne S. A". Sprawozdanie to doty- 
czyć winno formalno-prawnej strony prze- 
kazania elektrowni nowemu towarzystwu 
oraz wyjaśnić stronę materjalną, w szcze- 
gólności zaś fakt wyłączenia z przekazane- 
go mienia: 16-morgowego placu przy dwor- 
cu Kaliskim, domu przy ul. Gdańskiej 109 
oraz domu przy ul, Targowej, w którym 
mieszkają pracownicy elektrowni. 


Warszawa, dnia 1} listopada 1925 r. 
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ŁODZIANIN 


Zbiorowa akcja wszystkich związ- 
ków użyteczności publicznej 
w Łodzi. 


Magistrat musi działać. 


Ze względu na zaostrzającą się ak- 
strejkową na terenie instytucji Uży- 
teczności Publicznej celem poparcia 
strajkujących prac. w elektrowni Zarządy 
Związku Pracowników Instytucyj Uży- 
teczności Publicznej w Polsce „Oddział 
w Łodzi i Związku Pracowników Miej- 
skich i Zakładów Użyteczności Publicz- 
nej Z.Z.P. postanowiły w dniu II 1 

925 r. zwrócić się za pošrednic- 
PROC m. Łodzi do Zarządu 
Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego 
Oświetlenia Sp. Akc. w Łodzi z żąda- 
niem zlikwidowania zatargu na następu- 
jących warunkach: 

|) Cofnięcia dotychczasowych za- 
rządzeń wymierzonych przez Zarząd 
Towarzystwa przeciw organizacjom 
zawodowym, działającym na terenie 
Elektrowni, a mianowicie: cofnięcia 
ogłoszenia o zakazie odbywania zebrań 
po pracy na terenie Elektrowni, cof- 
nięcia ogłoszenia o zakazie wywiesze- 
niu komunikatów i obwieszczeń Związ- 
ków, cofnięcia 3 pracownikom t.j, wy- 
mówienia p. p. M. Andrzejakowi, J. 
Zakrzewskiemu i St Rapalskiemu. 


cję 


2) Zatrzymanie w pracy 13 robot- 
ników, wydalonych przed przejęciem 
Elektrowni z rąk Zarządu Państwowego. 

3) Zawarcie umowy zbiorowej 

4) Nikt z pracowników nie będzie 
zwolniony za solidarny udział w strajku. 

5) Zarząd. Elektrowni nie potrąci 
pracownikom z pensji za czas strejku. 

Jednocześnie nadmieniamy, że o ile 

Zarząd Łódzkiego Towarzystwa Ele- 
ktrycznego Oświetlenia Sp. Akc. w 
Łodzi nie zwoła do dnia 14 listopada 
1925 roku wspólnej konferencji, Zarządy 
Związków składają z siebie całkowitą 
odpowiedziałność za mogące wyniknąć 
następstwa. 


Zarząd 

Związku Pracowników Instytucyj Uży* 
teczności Publicznej w Polsce, 
Oddział w Łodzi. 

Zarząd 
| Związku Pracowników Instytucyj Miej- 
| skich i Zakładów Użyt. Publ: Z. Z. P. 
Łódź, dnia 12 listopada 1925r. 


Łódź robotnicza w obronie 
pracowników Elektrowni. 


W środę dnia 1] b. m. o godz. 7 
wiecz. w przepełnionej sali OKZZ przy 
ul. Narutowicza 50, odbyło się zebranie 
delegatów związku włóknistego połączo- 
ne z konferencją wszystkich Zarządów 
Związków Zawodowych wchodzących w 
skład OKZZ. 

Porządek dzienny obejmował spra- 
wozdanie z konferencji w Województwie 
i sytuacje w przemyśle oraz sprawę 
strajku pracowników w Elektrowni. 

W pierwszym punkcie sprawozda- 
nie z odbytej konferencji z Krajowym 
Związkiem Włókienniczym zdawał tow. 
Danielewicz, z którego wynikało, że je- 
dynem pówodem zamykania fabryk 
przez przemysłowców jest ośmio-godzin” 
ny dzień pracy oraz ustawodawstwo so- 
cjalne. 

Po dłuższej dyskusji nad sprawo- 
zdaniem, oraz sprawozdaniach delega- 
tów z poszczególnych fabryk tow. Wal- 
czak złożył następującą rezolucję: 

Zebranie delegatów na posiedze- 

niu swem w dniu || listopada r. b. 

po omówieniu sprawy przewlekają- 

cego się kryzysu w przemyśle i 

zamykania w każdem dniu warszta- 

tów pracy, zebrani domagają się u- 

ruchomienia fabryk na pełne dni 

pracy w tygodniu. Zebrani delegaci 
domagają się zapomóg dla wszyst- 
kich bezrobotnych w Łodzi. 
Zebrani domagają się od Rządu 
dotrzymania całkowicie swoich przy- 
rzeczeń utrzymania Ustawodawstwa 

Socjalnego, danego z trybuny Sej- 

mowej. 


Przy punkcie „Sprawa Elektrowni”, 
jako referent wystąpił tow. Walczak, któ- 
ry w krótkich słowach scharakteryzował 
tło i przebieg zatargu pracowników Elek 
trowni z nowym zarządem. 

Referent kreśląc przebieg walki 
pracowników występujących w obronie 
słusznych swych postulatów, wskazał, że 
walka pracowników elektrowni nie jest 
tylko ich samych walką, lecz całego pro- 
letarjatu, gdyż kapitaliści w całej roz- 
ciągłości czynią zamach na zdobycze kla- 
sy robotniczej, to też cała klasa pracu- 
jąca Łodzi winna poprzeć czynnie wal- 
czących pracowników elektrowni. 

myśl powyższych wywodów 
zgłasza następującą rezolucję: 
Konferencja Zarządów Związków. 

Klasowych oraz delegatów fabryk 

włókienniczych po wysłuchaniu 

sprawozdania z przebiegu strajku w 

łódzkiej Elektrowni, której zarząd 

pogwałcił zdobyte prawa pracow- 
ników uważając, iż zamach „farbo- 

wanych Szwajcarów" jest jednym z 

ataków kapitału na prawodawstwo 

robotnicze uchwalają: A 

Poprzeć czynnie walkę pracow- 
ników Elektrowni, walczących o 
swoje słuszne postulaty. 

Zaprotestować energicznie i po- 
tępić stanowisko zarządu Elektrow- 
ni łódzkiej, do którego należą 
przedstawiciele samorządu łódzkie- 
go. 

Wezwać Związki wchodzące w 
skład OKZZ do strajku w piątek, 

dnia 13 b. m. 


Pożyczka zagraniczna 
a sytuacja gopodarcza. 


. Przemówienie posła 


Sprawa jest znacznie głębsza niź spra- 
wa zmiany ministra. 


Gdy się słucha takich mów, jakie 
wygłosili moi poprzednicy, zdawałoby 
się, że wszystkie moje trudności gospodar- 
cze noszą nazwisko: Władysław Grab- 
ski i że z chwilą usunięcia tego nazwi= 
ska i one znikną. Tymczasem rozpa- 
trzywszy się w stosunkach widzimy, że 
położenie jest znacznie cięższe i że nie 
wolno upraszać sobie tych spraw przez 
to, że się je sprowadza do zagadnienia 
personalnego: Grabski czy” nie Grabski. 
Ostatni wykaz statystyczny wykazuje 
213,000 bezrobotnych, a gdy dodamy do 
tego tych, którzy pracują mniej niż trzy 
dni w tygodniu, liczba bezrobotnych wy- 
niesie od 280 do 300.000, czyli 350/0 kla- 
sy robotniczej, Gdy trzeci kwartał roku 
ub. wykazywał zmniejszenie się liczby 
bezrobotnych z 149,000 do 146.000, ten 
sam kwartał w tym roku wykazuje cy- 
fry 175.000 i 213.000, czyli powiększenie 
się o 22% A wskutek czego? Oczywi- 
ście wskutek zwijania warsztatów pracy. 


tow. Moraczewskiego. 


I gdy się słyszy, że fabryka Baczewskie- 
go we Lwowie, istniejąca od 140 lat, a 
więc opierająca się na niezawodnym 
konsumie, zamyka się, to jest to pewne- 
go rodzaju barometr stanu gospodarcze- 
go. Klęska jest zbyt poważna, aby jej 
można było zaradzić zmianą ministra. 
Bezrobocie u nas jest stosunkowo więk- 
sze, niż w ji, większe niż w Niem- 
czech, 


Brak kapitału. 


Kiedy się mówi o przyczynach, 
każdy odpowiada: brak pieniędzy i brak 
kapitału, Żyjemy w ustroju kapitalistycz- 
nym, ale brak nam kapitału. Jest to pa- 
radoks, ale ten paradoks przyniosła rze- 
czywistość, z której trzeba wyciągnąć 
konsekwencje. Wiadome jest ze sprawo- 
zdań p. Michalskiego, że śdy przed woj- 
ną na terytorjum ziem polskich było 8 i 
pół miljarda oszczędności w najrozma- 
itszych formach, to dziś wszystkich o- 
szczędności jest 280 milj., czyli 4/0 po- 
przedniej sumy, co znaczy, że przez 
wojnę iinflację zbiorniki oszczędności 
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zostały gruntownie osuszone i wyssane. 


W obiegu pieniędzy było około 2 miljar- | p 


dy, obecnie mamy ich około 700 milj; zł. 
czyli */s tego, co przed wojną. Licząc 
razem oszczędności w bankach i obieg, 
mamy jedną dziesiątą tego, coprzed woj- 
ną. A potrzeby są znacznie więksne, już 
dlatego, że trzeba odbudować to, co 
wojna zniszczyła, udoskonalić środki wy- 
twarzania i t. d. 

Sanacja wymaga wzrostu kapitału. 


Poprzedni mówcy mówili o rozma- 
itych sposobach ogólnikowych. Mówili 
o „sanacji życia gospodarczego”. Gdy 
rozważać to zagadnienie, to znów redu- 
kuje się do rozwiązania kwestji,- skąd 
wziąć PLA Nie Paca są przy- 
czyną złego, bo przy zdrowym _ gospo- 
ERA nie byłyby ciężarem. > RE ly ob- 
niż: je, to przez to nie znajdzie pra- 
cy Gal jede bezrobotny, Nie podatki są 
przyczyną ruiny, Mówi się o cłach. Nie 
lekceważę znaczenia ceł, ale to nie jest 
istota rzeczy. Istotą rzeczy jest brak ka- 
pitału, Wszystko, co trzeba do budowy, 
mamy w kraju, i glinę i drzewo, i tyle 
rąk roboczych, a budowy niema. Dla- 
czego? Bo niema kapitału. Sprowadza- 
my też z zagranicy buty i koszule, choć 
możemy je doskonale robić w kraju. 
Ale jest zastój w przemyśle, bo_ brak 
kapitału. Gdyby był kredyt na 5—6'/0 
rocznie, to nie byłoby „bezrobocia. Mó- 
wicie panowie o oszczędnościach bud- 
żetowych, ale przez te oszczędności nie 
powiększycie w sposób. widoczny ani 
kapitału, ani kredytu. 

Tepić złodziejstwał 


Nie jestem przeciwnikiem oszczęd- 
ności budżetowych. W budżecie da się 
zrobić oszczędności, tępiąc złodziejstwa. 
Ale jeżeli Rząd wystąpi przeciwko: na- 
dużyciom podatkowym na Górnym Slą- 
sku, czy przeciwko Guzohanowi, to wy- 
woła przesilenie i upadnie. (Oklaski na 
lewicy). Gdy PO z rewizją, działu 
kredytowego w P. O. podpisał na 
siebie wyrok śmierci. (Oklaski na. lewi- 
cy. Sprzeciwy w centrum). Można udo- 
wodnić wprost datami, że akcja prze- 
ciwko Rządowi dziennika „Rzeczpospo- 
lita“ datuje się od chwili poruszenia na- 
dużyć podatkowych na Górnym Słąsku. 
Można też skonstatować to samo, gdy 
chodzi o P. K. O. (P. Bitner: A może 
pomówimy o kooperatywach), Możemy 
ale nikt z was nie dowiedzie że jest w 
naszym klubie ktoś, kto brał dla siebie 
publiczne pieniądze, a my o wielu z 
was możemy to powiedzieć i udowod- 
nić. (Wrzawa na ławach Chadecji). 


Można robić oszczędności ale nie na 
wydatkach produkcyjnych i nie na 
oświacie. 


Można dalej zrobić oszczędności w 
budżecie wojskowym, wprowadzając służ- 
bę jednoroczną. Ale nie można robić 
oszczędności na inwestycjach, na oświa- 
cie i robotach publicznych. Chcecie ro- 
bić oszczędności w tym celu; aby zmniej- 
szyć ciężary klas posiadających. zmniej- 
szyć dla siebie podatki bezpośrednie i 


Już od dwu tygodni na porządku 
obrad sejmu widnieje punkt: Wniosek 
PSL „Wyzwolenie* o rozwiązanie Sejmu 
i wciąż nie dochodzi do dyskusji nad 
nim. Przeszkadzała reforma rolna, do 
której poprawki Senatu załatwia Sejm 
w atmosferze obstrukcji „Wyzwolenia“ 
bardzo powolnie. Dziś ustawa o po- 
życzce zagranicznej i nowej emisji bonów 
— nie dopuszcza do załatwienia wniosku 
„Wyzwolenia“. Wniosek d: 
pojutrze ..upadnie. Cała prawica włą- 
czając klub. „Piasta“ będzie głosować 
przeciw. Zapowiada się przeto, że Sejm 
obecny będzie istniał do jesieni 1927 r. 

PPS poprze wniosek „Wyzwolenia* 
— ale „Piast“, w którego ręku w tej 
sprawie leży decyżja oświadcza że i 
owszem... „Piast“ jest za rozwiązaniem 
Sejmu, ale po opracowaniu nowej or- 


dynacji wyborczej. Ale marzenia reakcji! 


o zmianie ordynacji wyborczej nie ziszczą 
się w tym sejmie. Na to jesteśmy „dość 
silni. Zamach na demokrację nieza- 
wodnie będzie sparaliżowany.. Jeśli zaś 
rozgorzeje walka = w tej dziedzinie, 
to nie zakończy się ona przed upływem 
kadencji obecnego Sejmu. 

Sytuacja zaś w Sejmie jest nad wy- 
raz ciężka. Rząd istnieje tylko dlatego, 
że przeciwnicy nie mają mu co prze- 
ciwstawiać. Ataki jednak na p. Grab- 
skiego nie maleją, a rosną. W walce tej 
przytem czuć skutki afery PKO czy też 
aresztów nałożonych na djety niektórych 
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wszystkie niemal wydatki państwowe o- 
jędzać podatkami  pośredniemi. 
Pożyczka zagraniczna, Jej ciężary. Nie 
dopuścić do jej rozdzielania przez 
banki prywatnel 
Druga recepta, uzdrawiająca — to 
ożyczka zagraniczna, Zarzuca się, że 
będzie droga. Ale nie widziałem jeszcze 
tego Rządu, któryby nam wyrobił tanią 
pożyczkę. I Dillona pożyczka była dro- 
ga, i wszystkie wogóle muszą być dro- 
gie, bo Ameryka nie da taniej pożycz- 
ki dlatego tylko, że walczył tam Koś- 
ciuszko i Puławski Pożyczka ma być 
ponoć na 12%, a po doliczeniu kosztów 
państwowych i banków — kraj dostanie 
pieniądze po 20/0 rocznie. le jeżeli 
niema innego wyjścia, to tem baczniej 
należy czuwać na tem, jak się gospoda- 
ruje tą pożyczką, bo zwrot 'jej spoczy- 
wa na polskim podatniku. Musi być u- 
stalona odpowiednia kontrola nad tymi, 
którzy z pożyczki korzystają, Sprzeciwia- 
my się rozdziałowi pożyczki przez ban- 
ki prywatne, bo wtedy ta kontrola wy- 
myka się Państwu, a kredyt drożeje. 
Pożyczka powinna być tańsza i dlatego 
żyro bankowe powinno odpaść, 
Pożyczka w wysokości 600.000.000 
to tylko cząstka tego, co potrzebujemy. 
Nie zaspokoi ona naszych potrzeb, wsiąk- 
nie w życie gospodarcze, po kilku mie- 
siącach wyczerpie się, a wy się o nią, 
pokłócicie, tak jakeście pokłócili się przy 
podziale pożyczki Dillona — i z tego 
wynikł atak na Grabskiego. 
Przeciwko zamachom na ustawodaw- 
stwo robotnicze. 


Wreszcie trzecia recepta wasza, to 
zniesienie ustawodawstwa robotniczego. 
P, Wierzbicki domagał *się powiększenia 
46-ciogodzinnego tygodnia pracy na 48 
godzin. To jest powiększenie o 4%, Je- 
żeli przyjmiemy nawet że robocizna wy- 
nosi aż 50% kosztów produkcji, to te 
koszta produkcji przez taką reformę ob- 
niżą się o 2%, a gdy stopa procentowa 
w kraju wynosi 36—48%o rocznie, to nad 
tem przechodzi się dó porządku dzien- 
nego. Nie byłoby więc z teśo żadnego 
efektu pieniężnego i żadnego wzrostu zby- 
tu. (P. Michalski: Przykład Niemiec cze- 
go innego dowodzi.) W „Niemczech jest 
400.000 bezrobotnych. (P, Michalski: Ale 
było 3.000.000) bo otrzymali z Ameryki 
2 miljardy mk. krędytn, Ale przypiśćmy 
nawet, że koszta produkcji obniżyły się 
kęęcei. To skutek byłby tylko ten, że 

osztem robotników powiększyłby się 
zysk przędsiębiorły. . Klasa robotnicza 
nie ma żadnego interesu w tem, aby po- 
święcać się dia prywatnych zysków, nie 
mających nie wspólnego z dobrem spo- 
łecznem. Jesteśmy jaknajbardziej prze- 
ciwni temu, aby w ten sposób pomagać 
kapitałowi. ł 

Pożyczka to „„Pieredyszka”. 


Wracając do ustawy stwierdzam, 
że pożyczkę uważamy za chwilową „pie- 
redyszkę*, która przyniesie chwilową 
ulgę. A przez ten czas trzeba się zasta- 
nowić nad gruntowną naprawą, (Oklaski 
na ławach P. P, S. 


posłów „Piasta“ (wymieniają Rusinka, 
Kowalczuka, Szydłowskiego). Tem tłu- 
maczą wściekłość p. Byrki i jego „par- 
szywe* epitety o pożyczkach. Dał temu 
też wyraz wczoraj tow. J. Moraczewski, 
mówiąc że p. Grabski podpisał na siebie 
wyrok, kiedy poddał rewizji działalność 
PKO i p. Lindego. 

W tej atmosferze ujadania piesków 
odepchniętych od bogatych piersi pań- 
stwowych, ginie zdrowa myśl polityczna 
w odpowiedzialności rządu za cały szereg 
szkodliwych dla mas ludowych posunięć. 

Tymczasem p. Witos szuka plat- 
formy i sojuszników dla nowego rządu. 
idą rokowania czy rozmowy z N.Ch. 
Klubem Dubanowicza (obszarnicy) Ch. D. 
A NPR? — Dostanie jeszcze jednego 
wojewodę i będzie lojalną, mówią świa- 
domi rzeczy. „Wyzwolenie“ wyrażnie 
oświadcza się przeciw. PPS naturalnie 
dołoży wszystkich sił, by nie dopuścić 
do tej koalicji prawicy. Zresztą, jak po- 
wiedział tow. Daszyński jakiemuś dzien- 
nikarzowi: „Nie wierzę w możliwość 
koalicji“. Zdaje się, że i p. Witos też 
nie bardzo wierzy, ale po uchwaleniu 
reformy rolnej czy Klub Narodowo- 
Chrześcijański (obszarnicy) nie pogodzi 
się z „bratem chłopem*. — To nie jest 
wykluczone. W każdym bądź razie żydzi 
w osobie p. Wiślickiego, który jako czło- 
wiek uczuciowy, coraz bardziej patrjo- 
tycznie występuje na plenum i w komi- 
sjach nie byliby również pominięci w tych 


d 


rują ruchem pracowniczym, wchodzą do 
zarządów rozmaitych instytucji—to prze- 
cież straszna al Giętkie sprosto- 
wania panów Cynarskich, Wojewódzkich, 
Groszkowskich nie pomogą. 

Znękana ludność robotnicza, obar- 
czona podatkami, okradana na każdym 
kroku, popamięta to sobie! 

Precz ze. złodziejami! Niech 
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Urząd Wojewódzki nie pisze ra- 
portów, że trzeba skasować lub po- 
mniejszyć działalność takiego lub 
innego działu opieki społecznej, 
lecz niech usunie złodziei od ko- 
ryta! 

Najwyższy czas! 


erz opinii! 


Straszna zgnilizna i rozkład moralny w N. P. R! Pan radny Zubert 
jako kontroler bezrobotnych chciał zniewolić biedną wdowę!... 


Korupcja i niecne postępki zataczają 
coraz szersze kręgi. To, co kiedyś było 
cechą zgangrenowanej arystokracji dziś już 
spotyka się wśrod wodzów enpceru, Sztucz- 
nie powstałe partje robotnicze, bez jakiego- 
kolwiek programu politycznego, są odpo- 
wiednim terenem dla karjerowiczowskich 
„działaczy robotniczych". Nie znają idei, 
nie mają programu, więc myślą jedynie 
o rozkoszach ziemskich. Tragiczny zbieg 
okoliczności spowodował, że dostali się 
do Rady Miejskiej i magistratu, i tu mają 
sute żerowisko. 

Coraz częściej ujawniamy w „Łodzia- 
ninie“ haniebne postępki tych „trybunów"... 
koncesji elektrycznych, od okradania skarbu 
Państwa i innych przedsięwzięć handlo- 
wych. Lecz to im nie wystarcza. Mało 
dla nich mieć wytworne mieszkania i yru- 
by pieniądz w kieszeni. Są przecież jeszcze 
„kobietki"[ 

Więc dochodzą do nas rozmaite wie- 
ści, przy których aż wzdryga się sumienie 
każdego robociarza, Hańbą straszną dla 
funkcjonarjusza - robotnika jest zniewolić 
kobietę z tytułu wypełnianej czynności! 
Hańbą straszną dla proletarjatu jest, gdy 
znajdzie się w jego szeregach taka par- 
Szywa owca, która piętnem okrywa do- 
tychczas bohaterską i nieskalaną przeszłość 
braci robotniczej polskiej! 


Dochodziły do nas różne słuchy, lecz 
nie dawaliśmy wiary, Mówią o pewnym 
ławniku z obcego magistratu, podawano ścisłe 
dane, wzdrygaliśmy się przed umieszczeniem 
tego w prasie, nie chcąc hańbić biednych 
ofiar tej bestjj w skórze ludzkiej. Lecz 
dziś nam już tradno miiczeć! 


Pan radny Zubert, wódz N. P. R., 
przewodniczący „Polskich“ (N.P,R.) Zw. 
Zaw. przewodniczący Komisji Pracy 
w Radzie Miejskiej, kandydat na ław- 
nika, a może i posła N, P, R., chciał 
jako kontroler Funduszu Bezrobocia 
zniewolić biedną wdowę, bez opieki 
będącą, matkę dwojga małych dzieci, 
grożąc jej odebraniem zapomogi, 

Nieszczęśliwa kobieta zwróciła się do 
Fanduszu Beźżrobocia o pomoc przed tym 
napadem. Wiemy, że spisywał 
b. przewodniczący Funduszu Bezrobocia 
enpeerowiec Wróblewski (wylany z Fun- 
duszu Bezrobocia na podstawie „art. |16*) 
jakiś protokuł z biednej ofiary. Lecz gdzie 
dalszy bieg tej sprawy? Dlaczego pan 
radny Zubert jest jeszcze funkcjonarju- 
szem Funduszu Bezrobocia? Chyba nie 
przez kwalifikacje szkolne, gdyż jest pół. 
analfabetą — może protekcja? 

Żądamy, ze względu na dobro spra- 
wy robotniezej, aby nam Fundusz Bezro- 
bocia opowiedział wszystko! 

My wiemy dużo, znamy nazwisko, 
daty i liczby, lecz nie chcemy ich zaraz 
ujawnić. Fundusz ma głos! 

Nie poruszamy tej sprawy, żeby 
zemścić się na N.P.R., gdyż na innym te- 
renie i innemi metodami zwyciężymy, ale 
dla samego oczyszczenia powietrza, 

Cynizm panów z N. P. R. -jest bez- 
graniczny! Precz ze zgnilizną! Zejdź 
pan, panie Zubert, z trybuny radzieckiej, 
t idź do spelunki, Tam dla was miejsce. 


Jeden z wielu 
pokrzywdzonych bezrobotnych. 


A ZZOZ, 


. 
Zwycięstwo P.P.S. 
w Piotrkowie. 

5300 głosów socjalistycznych. 13 manda- 
tów otrzymała P. P. S. do Rady Miej- 
skiej. 75%/0 wzrostu głosów socjalistycz- 
nych, N. P. R. i komuniści zdobyli razem 
4 mandaty. 

Pierwsze, co rzuca się w oczy to 
ogramny udział wyborców w głosowaniu. 
Pogoda nie dopisała, Deszcz i zimno ra- 
«czej skłaniały do pozostania w domu, a 
jednak... z górą 75%v wyborców stanęło 
do urny. 

Zawdzięczać to nałeży w pierwszym 
rzędzie energicznej akcji wyborczej, jaką 

oprowadził nasz Komitet Wyborczy. 
retójąe obwodowe zgromadzenie przy 
pomocy imiennych zaproszeń wyborców. 


danego obwodu, trafilismy za słowem 
propagandy socjalistycznej do sfer nie 
stykających się dotąd z myślą socjali- 


styczną. To zwiększyło frekwencję ogól- 
ną — to wpłynęło wybitnie na tak znacz- 
ne powiększenie głosów socjalistycznych. 

my bowiem się czem poszczycić. 
Widoczny jest nie tylko wzrost głosów 
w obecnej chwili, ale stały wzrost gło- 
sów od jednego głosowania do drugiego. 

Mamy więc przed sobą zupełne 
fiasco endecji (nie brała udziału w po- 
pei R. M. bojkotując ją) i enpeeru, 

órzy mieli poprzednio 9 mandatów. 

Komuniści zdobyli | mandat i 790 
głosów. Poparli ich „niezależni" którzy 
skompromitowali się złożeniem niefor- 
malnej listy, a później musieli ją wy- 
cofać, 

Przy tej sposobności raz jeszcze 
peilis należy, że jedyną drogą wal- 

i z komunizmem jest pozostawienie im 

swobody a robotnikom wolności wypę- 
dzenia ich ze swego życia własną świa- 
domością. 

Lista P, P. S. do Rady Miejskiej 
nawet przez wrogów naszych była trak- 
towana jako GA dobra. Oto nazwiska 
naszych radnych: Dratwa, Dr. Próchnik, 
Fiszer, Bobek, Szwajkowski, Węgorzew- 
ski, Gonera, Morawiec, Suchecki, Chmie- 
lewski, Dobruś, Papiński i Szwalski. 


Sukcesy wyborcze P.P,S. 
na Śląsku Cieszyńskim. 
Cieszyn, 9 listopada. 
Przy wyborach gminnych w Cieszy- 


nie i na Śląsku Cieszyńskim odniosły 
znaczny sukces listy P. P. S. 

W Cieszynie P. P. S. zdobyła 4 
mandaty (dotychczas posiadała 3), w 
Bielsku socjaliści uzyskali 8 mandatów, 
w Starym Bielsku || mandatów, w 
Aleksandrowie 10 mandatów, zdobywa- 
jąc w obu radach gminnych zdecydowa- 
ną większość. W pozostałych gminach 
zwycięstwo P. P.S. jest również znaczne. 


Delegacia 
Zarządu Gł. Zw. Zaw. prac. Inst. 
użyt. publicznej u prez. Grabskiego. 


Delegacja Zarz Główn, i t. d. 


„Delegacja Zarządu GŁ Zw. Zaw. 
prac. inst, użyt. publ, w osobach: prze- 
wodniczącego tow. Prejsa i sekretarza 
tow. Gonerko, z udziałem tow. posła 
Ziemięckiego, udała się w dniu wczoraj- 
szym do p. Prezesa Ministrów Grabskie- 
go, w celu przedłożenia uchwał Zarzą- 
dów warszawskich oddziałów Związku 
w sprawie strajku elektrowni łódzkiej. 

Tow. pos. Ziemięcki szczegółowo 
poinformował Premjera o podłożu, na 
jakiem wynikł konflikt, w szczególności 
zaś — o akcji jaką prowadzili na tere- 
nie Rady miejskiej tow. tow. Rapalski i 
Andrzejak przeciwko oddaniu elektro- 
wni w ręce nowej spółki. Tow. Ziemięc- 
ki zbijał również zarzuty wysuwane przez 
pp. Skulskiego i Toiłoczkę przeciwko u- 
suniętym pracownikom. 

. Prezes Ministrów obiecał że 
Rząd będzie wpływał na Dyrekcję elek- 
trowni łódzkiej w kierunku uwzślędnie- 
nia żądań pracowników. 


AKADEMJA NA CZEŚĆ OKNZEJ. 


W sali Filharmonji powiewają czer- 
wone sztandary. Proletarjat łódzki pod 
przewodnictwem PPS czci pamięć swoich 
bohaterów, w dwudziestą rocznicę mę- 
czeńskiej śmierci na stokach Cytadeli. 

Słowo wstępne wygłasza towarz. 
Weissberg. Śmiertelna postać Okrzei, 
młodego robotnika, to drogowskaz dla 
proletarjatu. Żył, działał i umierał, jak 
przystało na członka bojowej organi- 
zacji PPS, 

Owacyjnie witany wchodzi na try- 
bunę tow, Arciszewski, naczelnik bojówki. 
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Wspaniałe przemówienie tow. Stanisława 
(pseudonim) wywarło głębokie wrażenie. 
Głosem mocnym. spiżowym mówi o czy- 
nach bojowców, o ich odwadze, poświę- 
ceniu, gotowości na śmierć każdej chwili. 
Stefan Okrzeja, zaledwie 19 letni chłopak 
miał przywiązanie do sprawy tak wielkie‘ 
że wezwaniu do rzucenia bomby do 
koszar kozackich dał posłuch, bez szem- 
rania, chociaż wiedział, że może życiem 
przepłacić swój czyn. 

Zraniony odłamkami bomby, wpadł 
w ręce żandarmów i ostatecznie na sto- 
kach Cytadeli, nie pozwala zasłonić 
sobie oczu, sam zakłada sobie stryczek 
i umiera ze spokojem i wiarą, że jego 
śmierć, io droga do zwycięstwa socja- 
lizmu. brońcy swemu adwokatowi 
Patkowi powiedział, że jest jego ostatnim 
życzeniem, żeby ludzie byli dobrzy i 
szczęśliwi, 

Salę opanowuje wielkie wzruszenie. 
Czyny bojowców, to karta sławy PPS. 
Te czyny budziły sumienie narodu, wo- 
łały wielkim głosem oskarżenie na cały 
świat przeciwko gwałtom caratu. 

Długo nie milknące oklaski były 
najlepszą odpowiedzią, jak przyjęto prze- 
mówienie tow. Arciszewskiego. 

Tow. poseł Jaworowski w świetnem 
przemówieniu, przerywanem oklaskami 
opowiedział działalności bojowców. Pod- 
jęli tradycje 63 roku i wyszli do walki 
z najeźdzcą. Manifestacje, latające de- 
monstracje, pierwsze walki z żandarmami 
i kozakami, na ulicach Warszawy, Łodzi, 
i te świetlane czyny bojowców, kazały 
wierzyć, że rozpoczętego porachunku z 
caratem nic nie wstrzyma, że ostateczne 
zwycięstwo będzie nasze. 

części koncertowej brali udział 
p. Frydberg, artysta dramatyczny p. Ko- 
chanowicz, którego deklamacje porwały 
słuchaczy. Oklaskom nie było końca. 

W końcowem przemówieniu tow. 
Dr. Weissberg podkreśla działalność PPS 
w życiu Polski przed i po wojnie. Pro- 
wadziła ona proletarjat po drodze cier- 
nistej, wymagającej wielkich ofiar. Nie 
tajniki dyplomntyczne, ale nieugięta wola 
od bojowców po przez Legiony dała 
Niepodległość. Tą drogą należy iść dalej, 
żeby gospodarzem Polski był lud pra- 
cujący. 

Akademję kończy chór TUR. Pod 
kierunkiem tow. Puchały Edwarda od- 
śpiewano pięknie Pieśń Pracy „Czerwony 
Sztandar“ nagrodzony oklaskami. W pod- 
niosłym nastroju rozeszli się licznie zebrani 
robotnicy Łodzi. 


rzychodnia Przeciwgnilicza 
Rob, Wydziału Wych. Dziecka. 

Od kilku miesięcy Zarząd łódzkiego 
oddziału Rob. Wydziału. Wychowania 
Dziecka przygotował otwarcie Przychodni. 
Dzięki wydatnej pomocy Minist. Pracy 
i Opieki Społ, można było urządzić Przy- 
chodnię według ostatnich wymagań wiedzy 
lekarskiej. 

W siedmiopokojowym lokalu przy ul. 


Kilińskiego 49 mieści się Przychodnia, | ķi 


Rentgen, lampy Kwarcowe, Solux, Jasion- 
ka, pracownia bakterjologiczna, obszerna 
poczekalnia, sekretarjat, pokoje ordynacyj- 
ne, pokój zgłoszeń, mogą zaspokoić potrze- 
by zgłaszających się chorych. Porady le- 
karskie są udzielane bezpłatnie, zabiegi 
Rentgena, lamp Kwarcowych, za minimal- 
ną opłatą. 


W niedzielę, 8-go b. m. odbyło się 
otwarcie Przychodni, przy licznym udziale 
posłów, przedstawicieli władz, organizacji 
robotniczych, jak O, K. R., Wydz. Kobie- 
cego, T..U. R. 

W pięknie zielenią ozdobionej sali 
przyjmował gości zarząd Rob. Wydz. Wych, 
Dziecka. 

Tow. Kłuszyńska wita posłów, zwłasz- 
cza tow. Arciszewskiego, przewodniczącego 
Głównego Zarządu, Przychodnia taka ma 
wielkie znaczenie w Łodzi. Pragniemy 
uzgodnić naszą działalność z Kasami Cho- 
rych, z Sekcją do walki z gruźlicą, bo tyl- 
ko zbiorowy wysiłek może dać rezultaty 
w walce z gruźlicą, 

Tow. Arciszewski w dłuższem prze- 
mówieniu zaznacza rozwój pracy Robotni- 
czego Wydziału Wych. Dziecka, Po otwar- 
ciu domów wychowawczych, „Ognisk*, 
obecnie otwieramy Przychodnię. Zabiegi 
łódzkiego oddziału, a zwłaszcza tow. Kłu- 
szyńskiej dały poważne rezultaty. Obecnie 
Rob. Wydz. będzie dążył do otwarcia sta- 
łego sanatorjum dla dzieci w Helenowie, 
bo akcja „Przychodni* musi być opartą 
na leczeniu sanatoryjnym. Tow. Arciszewski 
życzy Przychodni powodzenia, przyrzeka- 
jąc poparcie. 

Dyrektor Dr. Skalski wita nową pla- 
cówkę walki z gruźlicą, stwierdza dobre 


urządzenie i wierzy, że rezultaty będą do- 
datnie. 

Dr. Sterling, przewodniczący magi- 
strackiej Sekcji do wałki z gruźlicą mówi 
w imieniu lecznictwa miejskiego. Jako spe- 
cjalista stwierdza, że z gruźlicą można 
walczyć, z widokami powodzenia, Właśnie 
Przychodnia ma takie zadanie, P. Wojcie- 
chowski, naczelnik wojewódz. wydz. Opieki 
społ. 1 p. ławnik Joel życzą powodzenia 
nowej placówce. tow, Dr. Weissberg w imie- 
niu O. K. R. wyraża radość, że Rob. 
Wydział rozwija tak ożywioną i ważną 
działalność dla klasy robofniczej. Gruźlica 
to choroba proletarjatu, zabiera ona naj- 
więcej ofiar wśród ludzi pracy i samo- 
pomoc społeczna może być ważnym czyn- 
nikiem. 

Jako dyrektor Okręgowego Związku 
Kas Chorych oświadcza gotowość wspól- 
pracy, 

Tow. Dr. Kłuszyński, naczelny loliarz 
Kasy Chorych m. Łodzi, również deklaruje 
chęć współpracy z Przychodnią, któr do- 
skonale urządzona, może spełnić swoje 
zadanie. 

Tow. Kłuszyńska razem z ezłonkam- 
Zarządu i Kuratorjum oprowadza zebrai 
nych po lokalu Przychodni, 

Licznie zebrani goście, zwłaszcza na- 
sze towarzyszki i towarzysze, z dumą oglą- 
dali urządzenie Przychodni. Przecież to 
zbiorowy wysiłek dał takie rezultaty, 


| POROST j 
. dg e 
Wiec pracowników 

._. . 
miejskich. 

W piątek, dnia 6 listopada rb. przy 
zapełnionej sali Stowarzyszenia Handlow- 
ców Polskich, odbył się ogólny wiec pra- 
cowników miejskich, gazowni i telefo- 
nów, zwołany przez Związek Pracowni- 
ków Instytucyj Użyteczności Publicznej w 
Polsce, Oddział w Łodzi. 

Na wiec ten przybyła garstka enpe- 
rowców na czele z p. Stemborowskim, 
kierownikiem Związku Pracowników Miej - 
skich i Zakładów Użyteczności Publicz- 
nej Z. Z. P., w tym celu aby niewatpli- 
wie wiec rozbić, czego najlepszym dowo- 
dem jest, że podczas przemówień człon- 
ków Związku klasowego, nauczeni przez 
swych menerów enperowcy krzykami 
chcieli zagłuszyć ciężkie oskarżenia pod 
ich adresem za zdradę interesów klasy 
robotniczej w magistracie. Pan Stembo- 
rowski natomiast przyoblekł się w szaty 
niewinnej dziewicy, chcąc w ten sposób 
dowieść zebranym, że on jako taki winy 
za wszystkie łajdactwa popełnione przez 
przedstawicieli enpeeru w Magistracie i 
przez swoich poprzedników w Związku 
nie ponosi i jako najważniejszy argument 
na swoje usprawiedliwienie przytoczył, 
że ogólne zebranie Związku enperowskie- 
go wypowiedziało p. Bednarczykowi vo- 
tum nieufności, i że osoby w Zarządzie 
Związku również się zmieniły, co świad- 
czy, że w Związku śdosrowskik jest dą- 
żenie do współpracy z innymi Związka- 
mi. Z tego co mówił p. Stemborowski 
zdawałoby się, że w enpeerze powiał ja- 
iś nowy prąd, ale to tylko może się 
zdawać, bo już na samym wiecu, jak to 
na początku zaznaczyliśmy enperowcy 
wiec chcieli rozbić a pozatem operowali 
demagogją, co niestety nie daje gwarancji 
że ich współpraca z innymi związkami 
da jakieś rezultaty. Bo nie wystarcza wy- 
powiedzenie votum nieufności dla p. Be- 
dnarczyka, który mimo wszystko z partji 
wyrzuconym nie został, co dobitnie do- 
wodzi, że enpeer kryje skompromitowane 
jednostki, które żerują na ciele nieuświa- 
domionego robotnika, 

P. enperowcy nie szukajcie łaj- 
dactw, tam KARA ich niema, jak to czyni 
p. Kaźmierczak w Kasie Chorych, zrewi- 
dujecie samych siebie, a przekonacie się, 
że odezwy wydawane przeciwko Wam 
nie są wytworzeniem łantazji lub dema- 
gogji a oparte są na rzeczywistych fa- 
ktach z których jeden jest choćby już 
przyznamy przez Was amian. p. Bednar- 
czył, a to że np. Magistrat zniósł dla 
portjerów w szpitatach B-mio godzinny 
dzień pracy, nie wypłaca niższym fun- 
kcjonarjuszom za niedzielę i święta, ła- 
mie 8-mio godzinny dzień pracy w szko- 
łach, sprowadza zakonnice do domów 
wychowawczych, to nie są frazesy, to na- 
zwać trzeba po imieniu, że jest to zdra- 
da interesów robotniczych. 

A zatem panowie enperowcy w 
Wasze dobre chęci wierzyć, by można 
było wtedy, o ile by wotum nieufności 
dotknęło [wszystkich waszych przed- 
stawicieli w  Magistracie i o ileby 
wszyscy wyrzuceni zostali z partji, gdyż 
oni przedewszystkiem ponoszą odpowie- 
dzialność za krzywdy, wyrządzone pra- 
cownikom. 


Kolega tustro-vel-majatek Gospodarz. 
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kombinacjach. Solidarność polskiego 
i żydowskiego kapitalisty występuje coraz 
jaskrawiej. Antysemityzm zostaje tylko 
dla mas. 

Dotychczas jednak wszelkie koalicje 
nie wychodzą ze sfery marzeń. A drobne, 
nie mniej przeto doniosłe, sprawy do- 
magają się rozwiązania w tej dziedzinie. 
| tu w Sejmie praca jest bardzo trudna. 


Postawione przez nas Sprawy bezro- 
botnych i lokatorów zalegają w ko- 
misjach. 


W komisji Ochrony Pracy omawiany 
jest obecnie wniosek tow. Ziemięckiega 
o bezpłatnym dostarczeniu bezrobotnym 
kartofli i węgla. Rząd zgodnie z zapo- 
wiedzią p. Grabskiego w dyskusji budże- 
towej, popiera nasz wniosek i prowadzi 
rokowania z samorządami o podział 
kosztów tej akcji. Towarzysze nasi pa- 
miętając, że zima już u drzwi, nalegają 
o pośpiech. Sprawa powinna być w tych 
dniach załatwiona, 

Wnioski naszego klubu w sprawach 
lokatorskich również dyskutowane są 
w komisji. 10b. m. przedstawiciel Min. 
Sprawiedliwości złożył w komisji oświad- 
czenie: iż |) eksmisje z lokalów I. i2 
pokojowych będą wstrzymane dalsze 
6 miesiecy, 2) sędziowie w sprawach 
dotyczących mieszkań |. i 2 pokojowych 
dla bezrobotnych będą udzielali mora- 
torjum. w 

Fatalne postawienie sprawy wywo- 
łało nasz bezwzględny sprzeciw. ' 
Domagamy się wstrzymania podwyżek 
komornego oraz wstrzymania płatności 
komornego i zaniechania eksmisji z 
mieszkań dla bezrobotnych. 


ŁODZIANIN 
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Wobec tego niewystarczającego 
stanowiska rządu w komisji interwenjo- 
wałdzisiaj tow. Barlicki, prezes Z.P.P.S 
o całkowite uznanie naszych postulatów 
irząd obiecał rewizję owego stanowiska 
w kierunku ich uwzględnienia. 

Walka więc trwa dalej i można 
mieć nadzieję, że przyniesie ona dość 
znaczne ulżenie doli bezrobotnych. 

Przy zakończeniu obrad nad ustawą 
o pożyczce zabrał głos p. Grabski. Po- 
lemizował z „Piastem“ i „Wyzwoleniem”. 
Z siłą podkreślał konieczność szybkiego 
zdecydowania sprawy pożyczki i biletów 
skarbowych, — domaga się tego życie 
gospodarcze. Piastowcy postawili wnio- 
sek o odłożenie głosowania nad tą sprawą 
do czasu, gdy inne ustawy sanacyjne 
będą załatwione w komisjach. Wniosek 
ten miał ukryte żądło. W tamtych usta- 
wach prawica formuje szereg wnios- 
ków antyrobotniczych i antydemokra- 
tycznych. 

Dlatego też przeciwstawialiśmy się 
wnioskowi piastowców, „Wyzwolenie“ 
zaś i inni pseudo-radykali głosowali za 
tym wnioskiem o wybitnie koalicyjnych 
tendencjach. 

Jasno zresztą postawił sprawę pan 
Kowalczuk (z Piasta), Przemawiał on 
dziś z wielkim tupetem przeciwko 8-mio 
godz. dniu pracy i ustawom robotniczym. 
Wyrażna oferta w stronę prawicy. Wito- 
sowcy coraz bardziej odsłaniają swe 
reakcyjne oblicze. My to zapamiętamy. 
Nareszcie plany piastowo-endeckie spa- 
raliżjowane: za wnioskiem piastowskim 
głosowało 157 przeciw 186. $ 


Katastrofalny stan redniego przemysłu 


przedmiotem obrad na konferencji w województwie. 


W poniedziałek o godz. 10,30 ze- 
brali się na zaproszenie p. wojewody 
Darowskiego przedstawiciele związków 
zawodowych średniego przemysłu posło- 
wie celem naradzenia się nad stanem 
średniego przemysłu, któremu grozi zu- 
pełna zagłada, jeżeli nie znajdą się rychło 
środki zaradcze. 

W konferencji obrad wzięli udział 
pos. Ziemięcki, F. Kałużyński, Daniele- 
wicz (zw. klasowe), p. Kazimierczak 
i pos. Waszkiewicz (zw. „Praca”), oraz 
p. Piechotkówna i pos. Harasz (zw. 
chrześcijańskie). 

Krajowy związek przemysłu włó- 
kienniczego reprezentował dyr. St. Paw- 
łowski, przezes Babiacki, M. Kon, Hauk, 
Fuchs i Jurakowski. 

Wojewoda Darowski stwierdza, że 
rosnąca wciąż redukcja pracy skłoniła 
go do zainicjowania tej konferencji. 

Kryzys ten wszedł obecnie w sta- 
djam chroniczne i zaradzenie, opanowa- 
nie tych zjawisk jest konieczne. Będzie 
to zaś możliwe tylko wówczas, gdy każda 
ze stron wysunie swe wnioski w tej 
sprawie i umożliwi wypośrodkowanie 
pewnej wspólnej linji. 

Mecenas Pawłowski w dłuższym re- 
feracie przedstawił katastrofalny stan 
i średniego przemysłu. 270 fabryk na- 
leżących do związku, eksportowało 70/, 
swojej produkcji. Te rynki zbytu dzisiaj 
prawie że nie istnieją. Rząd nie doceniał 
znaczenia przemysłu i traktował go po 
macoszemu. Dyrektor skarży się na wiel- 
kie ciężary podatków i socjalne, małą 
wydajność pracy (!) i nadmierne budżety. 
Tarcia między wielkim przemysłem a 
średnim i małym również nie ułatwiają 
sytuacji. 

Tow. Kałużyński rozpoczął swoje 
przemówienie od stwierdzenia, że rząd 
przez długi czas nie miał żadnego pro- 
gramu wobec przemysłu. Obecnie pro- 
gram ten posiada. Jest to jednak program 
dostosowany do potrzeb wielkiego prze- 
mysłu, dostosowany w ten sposób w jaki 
sobie tego życzył wielki przemysł. Przy- 
czyną takiego ukształtowania się progra- 
mu rządowego są wielkie wpływy poli- 
tyczne wielkiego przemysłu. 

Aczkolwiek z naszego punktu wi- 

zenia nie możemy występować w roli 
obrońców średniego i małego przemysłu, 
nie możemy wyjednywać takich czy inn. 
ulg dla niego, to jednak jako przedsta- 
wiciele 'robotników jesteśmy zaintereso- 
wani w tem, aby produkcja wzmogła się 
i to zagadnienie nie może być dla nas 
obojętne. Ze stanowiska ruchu zawodo- 
wego raczej zjawiskiem pożądanem win- 
na być koncentracja produkcji ale dziś 
wobec ciężkiej sytuacji, wobec polityki 
dnia te koncepcje muszą być narazie 
zarzucone, 
| 


Skargi przemysłowców na brak go- 
tówki są częściowo tylko uzasadnione. 

Jest żle, ale nie tak źle, jak się to 
mówi. Zmniejszenie się obiegu nie mogło 
tak wpłynąć na redukcję, jak to utrzy- 
mują przemysłowcy. 

Raczej pewne elementy tę sytuację 
wykorzystują, spekulują, dążąc do reali- 
zacji pewnych celów uzyskania pewnych 
koncesji. 

Podkreślić trzeba, że wobec tej wy- 
jątkowej sytuacji zastosować należy nie 
środki dorażne, lecz podjąć i skoncentra- 
wać wszystkie wysiłki w celu opanowa- 
mia redukcji pracy. 

Z tym apelem mówca zwrócił się do 
p. wojew. Darowskiego. 

Poruszając wreszcie zagadnienie za- 
sadnicze współpracy na terenie gospo- 
darki państwowej, przemysłowców i ro- 
botników p. Kałużyński podkreślił, że ta 
praca w radzie gospodarczej utrudniona 
jest taktyką przemysłowców, wysuwają- 
cych sprawę przedłużenia dnia pracy 
i świadczeń. Uniemożliwia to wręcz 
współpracę, a rząd nic nie czyni, by u- 
możliwić, ją, nie stara się o stworzenie 
odpowiednich do tego warunków. 

Poseł Waszkiewicz i Harasz stwier- 
dzają, że przemysłowcy przyszli na kon- 
ferencję bez planu z założonemi rękami, 
a przecież i wspólny wysiłek zaintereso- 
wanych czynników iść musi w kierunku 
uruchomienia warsztatów pracy dla ro- 
botników. 

Tow. Danielewicz wskazał, że bez- 
robocie w Polsce posiada natężenie wy- 
jątkowo ‘silne: na 600,000 robotników 
wielkiego przemysłu, bez pracy jest 
przeszło 200,000, a więc trzecia część. 
W Anglii jest bezrobotnych stosunkowo 
mniej, I! proc. do 12 procent. W Niem- 
czech i Czechosłowacji 6 do 7 procent. 

Przemysł chce przedłużyć dzień pra- 
cy. Ten projekt nie wytrzymuje żadnej 
krytyki, Zagranicą pracuje się równie 
długo, a świadczenia w Czechach i Niem- 
czech są wyższe. 

Reorganizacja pracy wyglądała w 
ten sposób, że przemysłowcy wprowadzili 
zmiany na swoją korzyść. Robotnicy 
musieli się na te zmiany zgodzić w oba- 
wie przed głodową śmiercią. 

Przemysłowcy tłumaczyli wszystkie 
swe poczynania tem, że umożliwią one 
wydatne zwiększenie dni pracy. A jakie 
dziś tego skutki? 

Należy naprawdę pomyśleć o przysto- 
sowaniu się do różnorodnych potrzeb 
krajowego rynku. Niedbalstwo przemy- 
słowców łódzkich powoduje, iż nieraz 
kupcy sprowadzają towary zagraniczne: 
to musi ustać. 

Produkcja w stosunku do godzin 
pracy zmniejszyła się, w niektórych dzia- 
łach nawet wydatnie. O tem zapominać 


nie wolna! Zło nie w tem leży, że wy- 
sokie są świadczenia i B-miogodzinny 
dzień pracy, ale w tem, że kredyt jest 
drogi. 

Społeczeństwo zdemoralizowane nie 
ma zaufania. Dopóki to zaufanie nie 
będzie odbudowane — niema mowy o 
normalnej pracy przemysłu. 

Rząd winien bezwzględnie wystą- 
pić przeciwko złośliwym upadłościom 


i złodziejom mienia państwowego. 
Dyrektor Pawłowski starał się osła- 
bić przemówienia przedstawicieli robotni- 
ków. Konkretna korzyść tej wstępne 
konferencji, to obudzenie zainteresowania 
sprawą średniego przemysłu władz, Nie 
można przecież dopuścić do zamarcia 
produkcji krajowej i zalewania rynku 
wewnętrznego zagraniczną produkcją. 


Straszne bagno w magistracie Łódzkim! 


Małżeństwo N.P.R. z Chjeną trzyma się w obawie przed 


zdemaskowaniem nadużyć. 


Należy ostatecznie kres te- 


mu położyć! Kto uczciwy na front przeciw 
łapownictwu i korupcji! 


Nie każde państwo ma do nakrycia 
tyle nadużyć, tyle rozpanoszonego łaj- 
dactwa i korupcji — co Polska. Jedno 
ze złośliwych pism zagranicznych podało, 
że gdy zwrócono się z wnioskiem do 
premjera Grabskiego w sprawie karania 
śmiercią urzędników za nadużycia, odpo- 
wiedział, że wyludniłby wszystkie urzę- 
dy. Złośliwe to, ale prawdziwe. Naj- 
tragiczniejsze jednak, że złodziejstwa na- 
krywa się przeważnie mniejsze, i właściwi 
winowajcy unikają kary. Dla człowieka 
bystrzej i gruntowniej patrzącego wygląda 
tak, jak gdyby obawiano się, że gdy 
zerwie się jedno ogniwo złańcuch „hań- 
by", to wszystko się „wywali“ i nakryje. 
Straszne rzeczy! Ludzie uczciwi oba- 
wiają się już nawet demaskować zło- 
dziejstwa, gdyż skutku żadnego ich re- 
welacje nie odnoszą, a ustosunkowani 
„purytanie" mszczą się na „bocianach*. 

Według raportu Najwyższej lzby 
Kontroli Państwa nakryto w miesiącu 
październiku kradzieży grosza publicznego 
na 406.000.000 (czterysta sześć miljonów 
zł.) Kapitalizm i jego pachołkowie, któ- 
rzy Polskę dostali „za darmo* okradają 
ją na prawo i lewo. Koncesje, konce- 
syjki, protekcje, protekcyjki, stosunki i 
stosuneczki — istnego obłędu dostać 
można! Kradzieże u góry, kradzieże u 
dołu. Coraz częściej dowiadujemy się 
o jakichś aresztach na pensje posłów 
endeckich i piastowskich za okradanie 
Państwa przez pożyczki na fikcyjne 
spółki, towarzystwa, banki itd. itd. Kró- 
lem i mistrzem, „rycerzem”* i sztanda- 
rem owego wielkiego zrzeszenia jest 
wódz reakcji, wódz, twórca i protektor 
endecji, chadecji i N. P. R., którego na- 
zwisko było hasłem wyborczem Ch. D. 
i N. P. R. przeciwko „socjałom'—Kor- 
fanty. Dziś dochodzą nas wieści, że ten 
„bóg“ reakcji nareszcie ma być hanieb- 
nie przemocą usunięty przez Grabskiego 
od „koryta“. Mała pociecha, nie będzie 
Korfantego, będą inni! 

Przykład z góry spotkał nader gor- 
liwych naśladowców w Łodzi. Przecież 
co się dzieje w bagnie magistrackim 
w Łodzi, przechodzi ludzkie pojęcie! 
Kradną enperowcy, kradną  chadecy, 
kłócą się przy kradzieżach, ale na zew- 
nątrz cicho, cicho... a nuż cały łańcuch 
pociągnie, a więc trzeba łagodzić, trzeba 
pozwolić dalej kraść. Znajdzie się jakaś 
jednostka jeszcze nie zupełnie skorupo- 
wana, jeszcze nie zgniła, i oburza się, 
protestuje, to go zaraz „mussolini“ z 

. P. Ri p. Wojewódzki każe. swym 
„befelom* wylać z N.P.R. Ignacy Stę- 
browski oburzał się, nie miał czasu pójść 
na zarząd Partji p. Wojewódzki, posłał 
sławnego w opinji miasta Bednarczyka. 
Stębrowski szykował się całą „parą” na 
Wojewódzkiego, ale i zarzucił ładne 
kwiatuszki Bednarczykowi. 

Do wyborów szli jak „katoni“ i 
w demagogji nie przebierali. Dziś oczy 
ludzkie takich brudów nie widziały ! 

Bierzmy pierwszy z brzegu—wydział 
budownictwa. Na czele p. inż. Folkier- 
ski, wygląd zblazowanego arystokraty, 
ponoć nie bylejaki, bo z Ameryki, gdzie 
przecież panuje wielka ekonomja pracy 
i wysiłku. Więc się nie wysila, i gdy 
trzeba się o coś spytać naczelnika wy- 
działu p. Gałąski z sąsiedniego pokoju, 
to p. taylorysta Folkierski dzwoni na 
wożnego, wożny się melduje, posyła go 
się do sąsiedniego pokoju do p. Gałąski 
i z powrotem i td. — oto oszczędność 
pracy. Gdyby ktoś sądził p. Folkier- 
skiego według „wypocin“, hucznie zwa- 
nych programowemi artykułami, w „Roz 
woju“, to dziwiłby się, że w Łodzi 
jeszcze żyją żydzi, że procent ich szybko 
się nie zmniejsza, że mają ręce i nogi 
całe, a i kieszenie nie zawsze puste. 
Nic dziwnego, gdyż chyba w żadnym 


wydziale żydom nie jest tak dobrze, jak 
u antysemity i rozwojowca p. Folkier- 
skiego. Nie potępiamy go z tej przy- 
czyny, że handluje z żydami, gdyż i na- 
si rdzenni „kupcy“ umieją okradać (vide 
Bank chrześcijańskich kupców) i państwo, 
i samorządy nie gorzej, a może i lepiej, 
lecz jak można tak „brukać” swoją ide- 
ologją, jak można tak ludziom sypać 
piaskiem w oczy, jak śmie taki Folkier- 
ski rano robić geszefty z żydami w wy- 
dziale, a po południu pisać pogromowe 
artykuły! Cóż za ohydna pruderja u 
chjeno-enpeeru! Wiemy zgóry, że będą 
sprostowania, że pan Folkierski rozpocz- 
mie przez to biedne biuro prasowe ma- 
gistratu tłumaczyć, wyjaśniać, powóły- 
wać na tymczasowe przepisy prasowe, 
ale to nie pomoże p. Folkierski! Handluje 
pan z żydami rano, a publicznie pan 
kłsmie! Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
na zapytanie radnego Białera (który my- 
sli, że wie, ale nic nie wie dobrze, a 
może nie chcesz kodzić dostawcom), dla- 
czego ul. Ewangielicka znowu ma nowe 
kostki, pan Folkierski bez rumieńca od- 
rzekł, że tylko „przenicowano”, przeło- 
żono kostkę. Kłamstwo! Panie Folkier, 
ski! Ślepy nawet bez monokla zauważy- 
że kostka zupełnie nowa, gdyż pan Ja- 
kubowicz Maksymiljan, Pańska 90, „po- 
trzebował* zarobić, więc zerwał nową 
kostkę, a nałożył też nową. Czyż to 
nie skandale, przy których bledną meto- 
dy przysłowiowych urzędników caratu 
rosyjskiego. Tak, chjeno-enpierniku ko- 
chany, tak biedno chadecjo, której przy- 
czepką przypadkową jest do niedawna 
„chudy“ literat i „skromny“ inżynierek p. 
Folkierski. 

A teraz dalsze kwiatuszki z ogródka 
endecko-enpeerowskiegol 

Roboty brukarskie. Dostawę ka- 
mienia polnego dla wydziału budownictwa 
otrzymuje od p. Folkierskiego pan lgnacy 
Perliński. Po pewnym czasie (wiemy od 
kiedy) tworzy się „wytwórnia chrześci- 
jańska' Kamień“ i z panem Perlińskim 
i otrzymuje roboty brukarskie na najlep. 
ulicach miasta, gdzie zbyteczna wszelka 
niwelacja. Wykonanie „pierwsza klasa“ 
bruki się już rozlazły, a firma „chrześci- 


jańska* nie dała nawet jednorocznej 
gwarancji. 
Aż tu krachi We wzreśniu 1925 r, 


zgłasza się do Wydziału Budownictwa 
niejaki „rdzenny arystokratyczny antyse- 
mita“ pan Fiszel Szlama Rubinstein, i 
oświadcza, że go „nabito w butelkę", 
gdyż p. Szlama Fiszel Rubinstein (Brze- 
zińska 21) finansował całkowicie ową 
„chrześcijańską spółkę”, ale z kim... z 
p. Perlińskim Ignacym, i panami—skan- 
dall—pracownikami wydziału, leaderami 


Ch. D. i NPR, świecznikami i „podpie- 
raczami, małżeństwa Chjeny z Enpee- 
rem--panami: Wesołowskim, Wąsow- 


skim, Klekiem, (prezes związku pracow- 
ników miejskich chadeków) i Wężow- 
skim — dozorcą dzielnicowym z ra- 
mienia magistratu owych robót bru- 
karskich. 

Otóż ci bojowi antysemici weszli w 
spółkę z tym tak pogardzanym przez 
nich żydem, ale go nawet nabili po 
chrześcijańsku „w karafkę". Sami brali 
roboty w magistracie, on tj. (Rubinstein) 
finansował je, a oni podejmowali sumy, 
i to nie bylejakie, bo do 30.000 zł.. 

Dziś pan Rubinstein ma żal do o- 
wych „gojów" z Rozwoju, i zupełnie 
słuszny, gdyż jemu jednemu może tylko 
się uczciwy zarobek należy. Łotrostwo 
straszne! Antysemici „ideowi* i progra- 
mowi jedynie z żydami robią geszefta, 
sami z mimo funkcji i jstanowiska należą 
do spółki, okradają magistrat, kontrolują 
i lustrują z ramienia magistratu własne 
prace, skandalicznie wykonane, są jed- 
nocześnie działaczami robotniczemi, kie” 
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Rezygnacja dyrektora Rasy Chorych, 


Poważnej pracy od enpeerowców 
sw życiu społecznem nikt się nie spo- 
dziewa, Tylko w kraju, gdzie połowa 
ludności nie umie czytać ani pisać, taka 
partja w ogóle- może istnieć. Krzyka” 
«two, brak poczucia odpowiedzialności, 
to jedyne kwalifikacje tej partji robotni- 
«czej, (od siedmiu boleści). 

Klasycznym przykładem wartości 
'enpeerowców ich dbałości o dobro kla- 
sy pracującej, jest oddanie stanowiska 
vdyrektora Kasy Chorych w Łodzi Dr. 
Arctowi. Generalskie szlify starego au- 
strjackiego typu człowieka, zaimpono- 
wały przywódcom enpeeru. Przecież ten 
człowiek nie ma w sobie ani jednego 
nerwu społecznego, najmniejszego zro- 
zumienia dla takiej instytucji jak Kasa 
Chorych. Przyzwyczajony do  żołnier- 
skiego posłuchu, myślał, że i na społecz” 
nej placówce weżmie władzę w swoje 
generalskie ręce i zrobi „wojskowy po” 
rządek*, Gdyby Dr. Arct był człowiekiem 
wielkiej inicjatywy, odpowiednio przy- 
"gotowany do stanowiska dyrektora! 
Wiedzieli dobrze enpeerowcy, że oprócz 
generalskich szlif Dr. Arct nie miał 
żadnych kwalifikacji. Wołali też na 
wiecach: „Weźta sobie Arcta“. Rychło 
w czas, kiedy Kasa Chorych wyglądała 
jak dom warjatów dzięki „rządom“ dy- 
rektora. 3 

Utonął w papierkach, pieczątkach, 
tak, że jego zupełnie nie było znać w 
działalności. Ale chciał mieć regulamin, 
dyktatorski, niczem Mussolini. 

le się przysłużyli enpeerowcy Ka- 
sie Chorych. Dostali najwyższy mandat, 
bo stanowisko dyrektora i posłali na tę 
odpowiedzialną placówkę człowieka, 
który szkodził bardzo dotkliwie Kasie 
Chorych. 

Dziwić się należy okręgowemu U- 
rzędowi Ubezpieczeń w Warszawie, że 
zgodził się na Dr. Arcta, chociaż nie 
odpowiadała jego nominacja warunkom 
konkursu. Czyżby generalskie lampasy 
i w tym wypadku odegrały pewną rolę! 

Za ustępującym dyrektorem nikt 
ani jednej łezki nie uroni. Właśni jego 
stronnicy enpeerowcy, już go dawno 
„darowali”, tyle że nikt się nie kwapił 
przyjąć ten podarunek. 


Adwokat p. Skalskiego. 


W ubiegłą sobotę jadąc tramwajem 
do miasta z dworca Kaliskiego ze wglę- 
du na rozpoczęty tego dnia ostry strajk 
Szalbyników elekRawoniEGAzkiej BRZ 
łem następujący incydent: 

Jakiś gruby pan i porucznik będą” 
cy w wagonie tuż przy mnie zaczęli gło- 
śno opowiadać o tem, że robotnicy 
elektrowni chcą spokojnie pracować, a 
tylko wydaleni agitatorzy bolszewicy o- 
płacani za grube pieniądze namawiają do 
strajku. Agitatorów tych winien czekać 
stryczek. Brednie te zmusiły mnie do 
oświadczenia cywilnemu, że jest bezcze|- 
nem kłamstwem jego twierdzenie. W 
odpowiedzi spotkałem się z grożbą, że 
mnie każe natychmiast aresztować (?), 
dodając, że Lenin (I) takim jak ja do- 
brze płaci. Zaproponowałem mu poło- 
wę zysków. Po gorącej wymianie zdań 
zawezwał policjanta, lecz już skromnie 
tylko dla ujawnienia mego nazwiska. 
Przytej okazji dowiedziałem się, że 
mam „okoliczność" rozmawiać z panem 
adwokaciną Wyganowskim z Sieradza, 
niedoszłym i przyszłym posłem z łaski 
p. Witosa, prezesem „Piasta* na woje- 
wództwo łódzkie, redaktorem chuderla- 
wej piastowej „Gazetki Sieradzkiej" bar- 
dzo źle piastowanej przez p. Wyganow- 
skiego do wypiastowania mandatu posel- 
„skiego, a może być i ciepłej posadki w 
elektrowni łódzkiej u swego przyjaciela 
partyjnego, osławionego p. Skulskiego, 
boć takie adwokatowanie na rzecz bez- 
prawia w elektrowni nie robi się na su* 
cho. Tak to ujawniła się reakcyjność 
witosików zbogaconych. 

Zaznaczam, że sprawę o obrazę 
jakobym był na żołdzie bolszewików 
kieruję na drogę sądową dla poskromie- 
nia zuchwałego witosika Wyganowskie- 


go. 
W. Dolecki. 

Z Oy 

t Czytelnia pism im. Al. Napiórkow- 
skiego w lokalu. PPS' dzieln. „Widzew* 
otwarta jest codziennie od godz. 6 do 9 
wieczór. Pisma codzienne i tygodniki 
*zagraniczne na miejscu. 

Wypożyczalnia książek im. Dr. Kl. 

'Lipińskiego otwarta jest we wtorki i 
piątki od godz. 7 do 9 wieczór. 


Czarna magia w Związku Chadeckim 
przy ul. Przejazd Nr. 34. 


Magik R. Kubik i skrzynia czarnoksięska Piechotkówna. Skandalicz- 
na afera, 


Aczkolwiek na terenie Łodzi i wogóle | ców. Kubik to człowiek niebylejaki, ale za 


na terenie prawie całej Polski — banki, 
różne spółki akcyjne, firmy etc. robią 
plajty, fikcyjne bankructwa zwłaszcza — jed- 
nak trzeba podkreślić, że podobne afery 
są nierzadkiem zjawiskiem w Związku 
Chadeckim, z tą różnicą, że napozór są 
sprytnie skojarzone. Afery posiadają nawet 
pozór uroku, mają swoją objekcję, nie bez 
wpływu pozostają na pewne jednostki, 
a więc często bardzo znajdują swą ofiarę, 
czasem wprost zaraźliwie oddziaływają na 
poszczególne osoby. 

Jednostki wykolejone etycznie za- 
miast sportu uprawiają aferę. Afery mogą 
być chlebowe, cukrowe etc., ale wszystkie 
razem wzięte i w tej liczbie afery 
wezwaniowe, afery kasowe i ewi- 
dencyjne — wszystkie one są o charakte- 
rze kryminalnym i w konsekwencji pocią- 
gają za sobą kodeks karny. Afery takiej, 
czyli złego czynu — magiczny fokus — 
dopuścił się syn dozorcy domowego, 
obecnie zamieszkujący. przy ul, Wschodniej 
Nr 42, niejaki pan Roman Kubik — sekre- 
tarz Związku Chrześcijańsko- Demokratycz- 
nego przy ul. Przejazd 34. 

Jako wielki spryciarz, mistrz magji 
i robienia takich fokusów, dokonał 
pierwszej afery w książkach kasowych 
i ewidencyjnych sekcji Służby Domowej, 
ażeby zniszczyć doszczętnie pozycję przy- 
chodu i rozchodu —.wyrwał z książki 
kasowej 36 stronic, a ewidencyjną zupełnie 
zniszczył do */,, Powyrywał stronice wpi- 
sane, zniszczył wszelkie dowody, bo niby 
według jego magji nikt nie dojdzie do 
rzeczywistej przyczyny i nie odkryje stanu 
poprzedniego, Szydło z worka wylazło. 
Książki te obecnie znajdują się pod opieką 
należytą i zainteresowanym czytelnikom, 
chcącym posiąść tajemnicę magji chadec- 
kiej, mogą być zawsze przedłożone owe 
książki, by przekonać się mogli o auten- 
tyczności podanych faktów. 

Drugą jego aferą z rzędu była afera 
wezwaniowa: w Inspektoracie Pracy zrobił 
„podchoda* — zabrał wezwanie Związku 
Klasowego, by tym samym pozbawić pra- 
wa reprezentacji przedstawicieli klasowców 
na sprawach Komisji Rozjemczej, o zatar- 
gach między właścicielami realności miej- 
skich a dozorcami. 

To wszystko zrobił dlatego, by mógł 
przeprowadzić w myśl swojej chadeckiej 
taktyki sprawy, rozstrzygane na Komisji. 
Ten faryzeusz w Związku Dozorców śmie 
jeszcze poszczególnym dozorcom wyzna- 
wać, że ich sprawy, bronikiedy ich zdradza, 

Hola faryzeuszu panie Kubiku—precz 
od sprawy dozorców — bronić sprawy 
dozorców mogą tylko ludzie moralni 
ietyczni, Pau masz duszę cygańską — 
wara od sprawy robotniczej, od sprawy 
dozorców. Jak wielka Łódź, zewsząd do- 
chodzą głosy — gdzie tylko wstąpi noga 
Kubika, tam dozorcy źle się dzieje, bo Ku- 
bik zatargi załatwia nie na korzyść dozor- 


to daleko na pasku chadecji prowadzony. 
Przez krótkowidztwo swoje dopuszcza się 
rzeczy nieetycznych — przy pomocy magji 
chadeckiej wezwania adresowane do Związ. 
ku Klasowego z Inspektoratu przechodzą 
wprost na Przejazd do skrzyni 
czarnoksięskiej — tej obłudy powszechnie 
znanej. 

Fałszywy proroku sprawy dozorców, 
panie Kubiku — mie uda ci się więcej 
w błąd wprowadzać ludzi, którzy szukają 
prawdy. W obłudzie i fałszu zachłyśniesz 
się — dozorcy od ciebie odwrócą się, jak 
odwrócili się od innych faryzeuszów, któ. 
rzy prowadzili Związek drogami fałszywemi, 
drogami Kubikowskiemi. Sprawa dozor- 
ców wymaga zrozumienia stosunków eko- 
nomiczno-gospodarczych; sprawa wreszcie 
wymaga ujęcia prawno-administracyjnego, 
zarazem i sądowego, a pan do tego zu- 
pełnie nie dorósł, 

Jedno pozostaje dla pana, to droga 
otwarta do magistratu... 

Spiesz się, spiesz się — póki hejnały 
ostatnie nie zagrały. Na przyszłość radzi- 
my wyrzec się kryminalnych postępków— 
w afery wezwaniowe, kasowe i ewiden- 
cyjne nie wdawać się, bo przecież to tak 
nieładnie brzmi, a wygłąda jeszcze go- 
rzej. Świadomy dozorca przyjdzie sam 
do Związku Klasowego, bo przecież zro- 
zumie, że sprawy jego ani Piechotkówna, 
ani też Kubik {nie uratują, ponieważ za 
przewodnię im służą ideały chadecji, tej 
chjeny i hydry społeczeństwa polskiego, 
stojącej na zdradzie klasy pracującej i Związ- 
ku Dozorców i Służby Domowej, 

Aczkolwiek cygańska chadecja orga- 
nizuje wiece — jednak na żadnym wiecu 
nie uda się ani magikowi Kubikowi, ani 
skrzyni czarnoksięskiej Piechotkównie ogłu- 
piać dałej dożorców, nie poprawi taki stan 
ICY ani bytu, ani umowy na przyszły 
rok. a 
Za najlepszy dowód służyć mogą zdobycze, 
osiągnięte przy starej umowie, gdzie cha- 
decja z 75 proc. zjechała na (0) zero. Stara 
umowa nie dała nic dozorcom w Łodzi; 
przeciwnie — osłabiła jeszcze front. 

Nowa umowa musi przyjść niezależnie 
od chadecji, uzasadniona istotnemi po- 
trzebami warunków pracy dozorców. 

Fokusy magikai skrzyniczarnoksięskiej 
nie będą miały waloru i posłuchu pośród 
dozorców. 

Karjera ich zwichnięta w samym za- 
raniu, 

Zdrowy rozsądek dozorcy domowego 
poznał się na szarlatanerji i aferze chadcc- 
kiej, na seansy ich więcej uczęszczać nie 
będzie. 

W związku chadeckim zostanie się 
tylko magik i skrzynia czarnoksięska, 

Wszystko co dobre, szałechtne, — 
gdzie tkwi jeszcze cześć i godność — po- 
rzuci Wasze szeregi i przejdzie na lewo. 


Hea. 


We wtorek, dnia 11 listopada 1925 r. zmarł tow. 
ś.p- 


JAN NOWAKOWSKI 


przeżywszy lat 60. 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi w sobotę, dnia 14 b. m. 
o godz. 2 po poł. z domu przy ul. Głównej 31, na cmentarz 


na Zarzewie. 


Na smutny ten obrzęd zaprasza 


Taw. Jan Nowakowski. | 


Dnia Il listopada 1925 roku zmarł 
po długiej chorobie tow. Jan Nowakowski, 
w wieku lat 60, członek dzielnicy P. P, S. 
Księży Młyn. 

Tow. Nowakowski 
lat swego życia był 
spraw robotniczych. 

Był członkiem I Proletarjatu i brał 
czynny udział ' w tak zwanej akcji Bunt 


od najmłodszych 
gorliwym obrońcą 


Komitet Dzielnicy 
Księży Młyn. 


w fabrykach Scheiblera. Od roku 1892 
był członkiem P. P, S, W roku 1905 brał 
czynny udział w organizowaniu strajków, 
był członkiem dz, Górnej i przewodn, 
kom. fabr. Ks. Młyn aż do aresztowania, 
Pierwszy raz aresztowany 12 marca:1907 r., 
po 4-ch tygodniach został "wypuszczony 
na wolność i znów aresztowany 28 kwiet- 
nia przed | majem. Więziony był 4 tyg. 
w Łodzi, a następnie wysłany do Sieradza, 
gdzie przebywał do lutego 1908 r., skąd 
został zesłany w drodze administracyjnej 
do Astrachania; wrócił dnia 29 października 
1909 r. Po rozbiciu organizacji nie brał 
czynnego udziału do r. 1918 r. Kiedy na 
nowo nawiązały się stosunki partyjne, or- 
ganizuje dzielnicę Księży Młyn i zostaje 
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przewodniczącym tejże dzielnicy w ciągu 
trzech lat. 

(W końcu jako członek komitetu 
dzielnicowego był stale czynny aż do 
czasu, gdy wiek podeszty i choroba zmu- 
siły go do opuszczenia umiłowanej pla- 
cówki. 

Cześć Jego pamięci! 
Komitet Dzielnicy 
Księży Młyn. 


Z zycia Partji. 
Dzielnica Koziny-Żabieniec. 
W niedzielę, dnia 22 listopada r. b, 
o godz. 10-ej rano w lokalu dzielnicowym 
przy ul, Letniej Nr, | odbędzie się zebra 
nie członków i sympatyków P, P. S, 
„Prosimy o liczne i punktualne przy- 
bycie. Komitet, 
y see» „Górna“ 
niedzielę, dn. 15-XI r. b, o godz. 
9 m. 30 rano w lokalu klubu P. P 8. 
dzielnicy „Górnej“ przy ul. Suwalskiej 
1 odbędzie się konferencja dzielnicy 
„Górnej“. Referat polityczny wygłosi 
tow inż. Holegreber. 
O liczne i punktualne przybycie 
> omitet. 
Dzielnica Widzew, 
W niedzielę dn. 15 listopada 1925 
r. o godz, 10 rano w lokalu klubu PPS. 
dzieln. „Widzew“ przy ul. Rokicińskiej 
54 odbędzie się masówka dla członków 
i sympatyków PPS. 
Uprasza o 
przybycie 


prosi 


liczne i punktualne 
Komitet. 
Dzielnica Lewa. 

W sobotę, 14 b, m. o godz. 7 wiecz. 
zebranie dyskusyjne w lokalu przy ul. 
Juljusza 28. 

Referat 
Trzebińki 

Towarzysze. stawcie się licznie! 

W sobote, 21 b. m. odczyt T. U.R. 
o godz. 7 wiecz. 

SETTER EEANN EPERERA OOOO 


Teatr Miejski dla członków T. 0. R. 
i. robotników, 
W poniedziaiek, dnia 23-go listopada 
1925 r. © godzinie 8.15 wieczorem, grane 
będzie dla członków T,U.R. i robotników 
wesoła komedja br. Al. Fredry. 


„Bany | uar” 


Bilety do nabycia codziennie od godz. 
5 do 8 wiecz, w lokalu T. U, R., Piotr- 
kowska 83. 


polityczny wygłosi tow. 


Z T.U. R. 

Zarząd T.U.R. zawiadamia: 

29 listopada r. b. w jednej z sal 
fabrycznych odbędzie się koncert ludowy 
z prelekcją. 

5 grudnia przyjedzie do Łodzi wy- 
cieczka Warszawskiego Oddziału T. U, R. 
i gościć będzie do 7 grudnia r. b. 

1] grudnia r. b. T.U.R. organizuje 
w sali Filharmonji Akademję ku uczcze- 
niu 100-lecia śmierci księdza — radykała 
Staszica z udziałem posła Czapińskiego. 

Szczegóły w następnym numerze 
Łodzianina. 


Wydział Naukowy T. U. R. 


rozpoczyna systematyczną działalność 
| grudna r. b. 


|) Sekcja odczytowa organizować 
będzie odczyty w salach fabrycznych 
i w lokalach dzielnicowych. Komitety 
dzielnicowe winny już zgłaszać się 
w sprawie odczytów do sekretarjatu T. 
U, R. w poniedz od 6— 7 m. 30 wiecz. 

2) Sekcja samokształceniowa roz- 
pocznie organizację kółek samokształe. 
w dzielnicach od 1.XII rb. W powyż- 
szej sprawie delegaci dzielnic winni zgło- 
sić się do sekretarjatu T. U. R. w czwar- 
tek, 19. XI. rb; o godz. 7 wiecz. 

3) I.XIL rb. otwarta będzie Uczel- 
nia Robotnicza w zakresie 6 klas z kur- 
sem języków nowożytnych (niemiecki, 
Zrantanki, angielski). Opłata minimalna. 
Zapisy w sekretarjacie od 5 — 7 wiecz. 

Bezrobotni zwolnieni z wszelkich 


opłat. 
Odczyty T. U. R. 


dla wszystkich. 
Piątek 20.X1. rb. o godz. 7 wiecz. 
Dzielnica Prawa, ul. Kopernika 45 — 
G. Moskiewiczówna na t. „Polska współ- 


Dzielnica Lewa, ul. Juljusza 28—K. Har- 
tman na t. „Historja czartyzmu *. 


ŁODZIANIN 


Nr. 46 (526) 


Baczność Towarzyszki i Towarzysze! 


Dnia 15 listopada b. r. organizuj. 


zbiórkę na ulicach i © lokalach zamkniętych. 


Robotn. Wydz. Wychowania Dziecka 


Zarząd Rob. Wydz. Wych. Dziecka wzywa Zarząd Młodzieży T. U. R. Chór, Wydział Kobiecy, Związki Zawodowe do współpracy! 
ESET U PETE TOYOTY PO AJ OJ PORÓW TĘ WY Z OWAK OAZIE OZGA EEA 


List do Redakcji. 


Do 
Redakcji „Łodzianin* 
w miejscu. 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 

W numerze 43-525 poczytnego ior- 
ganu Waszego ukazało się sprawozda- 
nie z ostatniego posiedzenia Rady Miej- 
skiej, w którym sprawozdawca wasz po- 
daje, że na Radzie Miejskiej frakcja PPS 
złożyła wniosek w sprawie zamachu ka- 
pitalistów z elektrowni łódzkiej na pra- 
wa robotnicze, że frakcja PPS po opo- 
rze frakcyj rządzących w Radzie Miej- 
skiej i po złożeniu przez tow. Daniele- 
wicza oświadczenia, że frakcja PPS na 
znak protestu opuszcza salę obrad, frak- 
cja radnych PPS posiedzenie opuściła 


przyczem galerja zaintonowała „Czerwo* 
nego“. 

Niżej podpisani przedstawiciele frak- 
cyj radnych socjalistów w związku z 
tem sprawozdaniem proszą o zaznacze- 
nie, że: 

po |-sze: wspomniany wniosek zo- 


stał złożony przez wszystkie trzy frak- 
cje Socjalistyczne: Polską S. Nie- 
miecką Socjalistyczną  Partję Pracy, 


Frakcję Ogólnego Żydowskiego Związku 
Robotniczego „Bund“; 

po 2-gie: w imieniu tych trzech 
frakcyj w sprawie wniesienia wniosku 
tego na porządek dzienny przemawiał 
tow. Lichtensztajn; 

po 3-cie: oświadczenie tow. Danie- 
lewicza zostało złożone w imieniu trzech 
frakcyj; 

po 4-te: salę opuścili radni wszyst- 


kich trzech frakcyj uważając, że wspra- 
wie obrony praw robotniczych solidar- 
ność partyj robotniczych a szczególnie 
socjalistycznych jest pierwszym obowiąz- 
kiem tych partyj. 


O umieszczenie powyższego spra” 
wozdania prosimy nie z powodu naszej 
ambicji partyjnej lecz w celach wycho- 
wawczych. Jesteśmy zdania, że wspólne 
podobne do wyżej wspomnianego-wy- 
stąpienia partyj socjalistycznych tworzą 
podwaliny stałej współpracy przedstawi- 
cieli proletarjatu polskiego, niemieckiego 
i żydowskiego. Powiadomieniem zaś mas 
robotniczych o tej współpracy partyj ro- 
botniczych temsamem przyczyni się do 
współpracy jednostek i usunie przeszko- 
dy na drodze do ostatecznej współpracy 
wszystkich bez różnicy robotników. 


OGŁOSZENIE. 


W sobotę, dnia 28 listopada 1925 roku o godzinie 4 p. p. w sali Okręgowej Komisji Zw. Zaw. 
przy ul. Narutowicza 50, odbędzie się 


Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 


pełnomocników robotniczej Spółdzielni Spożywców „Łodzianin“ 
Z następującym porządkiem obrad: 


1) Odczytanie protokułu z poprzedniego zebrania. 


2) Sprawozdania: 
a) Rady Nadzorczej, 
b) Zarządu, 
c) Komisji Rewizyjnej za 3 
4) Sprawa połączenia Rob. Stow. Spoż. 


Spółdzielnią Spożywców w Łodzi. 


Teatr świetlny 


Piotrkowska róg Głównej. 


kwartały roku bieżącego. 
„Łodzianin* z Powszechną 


Z pozdrowieniem socjalistycznem 


w imieniu frakcji radzieckiej NSPP: 
L. Kuk. 


w imieniu frakcji radzieckiej Bundu: 


Poznański. 
Łódź, dn. 11. XI. 1925 


BROSZURA tow. DASZYŃSKIEGO 
O PIŁSUDSKIM. 

W najbliższym czasie ukaże się broszura 
tow. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 
nakładem Warsz. Oddziału T. U. R. p. t.: 
«WIELKI CZŁOWIEK W POLSCE“. 
(studjum  psychologiczno-polityczne). 

Broszura ta poświęcona postaci JÓZE- 
FA PIŁSUDSKIEGO, wywoła niewątpliwie 
ogromne zainteresowanie w społeczeństwie. 

Zamówienia skierowywać należy do 
„Księgarni Robotniczej“ (Warecka 7), 


Po wyczerpaniu powyższego porządku obrad o godz. 8,30 wiecz.. 
odbędzie się wspólne zebranie pełnomocników spółdzielni, wymienionych 
w punkcie 4 tegoż porżądku w sali Rady Miejskiej przy ul. Pomorskiej 16. 


Porządek obrad wspólnego zebrania jest następujący: 


1) Odczytanie uchwał dotyczących połączenia. 


2) Zatwierdzenie budżetu dodatkowo, 
3) Wybory do Rady Nadzorczej. 
4) Wolne wnioski. 


Przewodniczący w/z Stanisław Kożuchowski. 


Rada Nadzorcza: 


Sekretarz : 


Benedykt Brzeziński. 


Dla prenumeratorów „Łodzianina”. Sea 2 ei 


miesiąc uprawnia do nabycia 2-ch biletów ulgowych w teatrze świetlnym „NOWOŚCI”, ul. Główna róg Piotrkowskiej 


płacąc za pierwsze miejsca iloże: we wszystkie dni, z wyjątkiem niedziel i świąt 75 gr. 


Dziś i dni następnych! 


„SZAŁ 


4>4>4>4b> 4> 4> 4> <> 4> 


EEE TOII OE OOTTE 
Dzis i dni następnych! 


PUSTYNI 


WAGA | Codziennie do godz. 6 w sobolę i miedzięlę do godz. 4 oraz poniedziałki, ceny miejst od 50 gr. do zł. 1— 


Ed Aoa W niedzielę o godz. 3 wszystkie miejsca dla dzieci i młodzieży po 50 gr. z tymże programem. #9% 


CUKIERNIA 


JANA HUTNIKA 


w ŁODZI, UL. ZGIERSKA 24 


POLECA WIELKI WYBÓR CZEKOLADY, 
CUKRÓW i CIAST WŁASNEJ WYTWÓRNI. 


FIRMA EGZYSTUJE OD 1908 ROKU. 


UWAGA: 


róg Bałuckiego Rynku w domu 


Przy cukierni dwa gościnne pokoje i sala bilardowa. | Nasza wspólna, Z AWA żąda tego 
od Ciebie I 


E 


Ceny ogłoszeń: 
Ceny ogłozseń należy rozumieć 


Dla udogodnienia szanownym konsumentom z dniem 17 b.m. 
została otwarta filja mej cukierni przy ul. Zgierskiej 


Miejscowe: Drobne:za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). 
jednołamowy 10 groszy (str. 8 łam.), komunikaty, 


W-nego p. Krafta. 


nekrologi i w 


Wypełnij 
swój obowiąze 
Towarzyszu! 


Odrzuć zniechęcenie precz! 
agituj zawsze i wszędzie usilnie 
pozyskaj nowych członków 
partji i nowych abonentów | UWAGA : 

„Łodzianina'*! 


Poleca: 


'Stowarzyszeniom i wszelkiego 
stytucjom społecznym przy 


, [SSDSESECCSEL 


SKŁAD WIN 


St, Nonakowskiego zmian: 


Wódki, likiery Krajowe i zagraniczne w 
różnych gatunkach oraz spirytus. 


rodzaju in= 


pg RABAT! 


zakupie 


CAASA NGING] 


w 
Dia poszukujących pracyi o zagubionych dokumentach za wyraz | grosz. Zwyczajne; Za | milimetr 
tekście przed: kroniką po 25 groszy (strona 4 łamowa). Zamiejscowe © 50 procent i zagraniczne 


o 100 procent drożej, 


za wiersż wysokości milimetra 


Redaktor odpowiedzialny: 


AL Nowakowski. 


Druk. J. Baranowskiego w Łodzi, Piotrkowska 109. 


Wydawca: Łódzki O.K.R.P.P.S. 


